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Specjalna komisja międzynarodowa 

d l a z a r z ą d u M a n d ż u r j ą . 
L a n c e i k i j e p r z e c i w k o k a r a b i n o m m a s z y n o w y m 

Moskwa, 28. maja. (tel. wł.) W y nego wojska 
warła duże wrażenie wiadomość o przejeżdżając koleją, 
zamiarze komisji L ig i Narodów 

wystąpienia z wnioskiem 
utworzenia specjalnej międzynaro­
dowej komisji dla zarządu Man­
dżurii. W skład komisji mieliby 
wchodzić przedstawiciele Taponji, 
Chin, Stanów Zjednoczonych, An-
gl j i , i Francji. 

japońskiego, który, pierwszego wrażenia, otwarli ogień z 
zmuszony był karabinów maszynowych, siejąc 

Charbin 28.5. Wpobliżu miejsco­
wości Imiento doszło onegdaj do 
morderczej walki między oddzia­
łem partyzantów chińskich, 

uzbrojonych bardzo 
prymitywnie: 

w lance i kije. a oddziałem regular-

, T , v , . . u u ^ u u j uy 
zatrzymać się w terenie górzystym 

Partyzanci chińscy, w liczbie o-
koło 600, 

z ogłuszającym krzykiem 
rzucili sie na pociąg, przypuszcza­
jąc atak lancami. 

Gdy Japończycy ochłonęli z 

wśród napastników istne spustosze­
nie 

300 Chińczyków zostało 
zabitych, 

przeszło 100 ciężko rannych. Reszta 
zaś zdołała zbiec i ukryć w pobli 
skich górach. 
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Związek Pracodawców wystosować 
wczoraj pismo do Zespołu Pracy, w któ 
rem ośwladozyl, że nie ma zamia­
ru rozpatrywania projektu umowy zWo 
rowej, wysun^cteffo przez Zespół Pra­
cy w dlniiu 12 marca br. 1 dlateeo uważa 
dalsze pertraktacje 

za uniemożl iwione. 

Tajny arsenał w mieszkaniu górnika. 
Olbrzymi sk ład mater ja łów wybuchowych. 

IA _ f *-•» T a 

Popierajcie tiewy hot! 

Boże Ciało w Warszawie. 

Bytom 28 maja. W dniu wczorajszym 
policja bytomska dokonała rewteji w 
mieszkaniu górnika Bierowskiegoi, odkry. 
wając tam, olbrzymi magazyn materja­
łów wybuchowych 1 broni. 

Skonfiskowano więc 
KO bomb dynamitowych, 

28 fTanafów ręcznych większych, 196 
granatów ręcznych mniejszego typo, dwa 
karabiny, karabin maszynowy w stanie 
gotowym do nzytku, 50 ładunków do 
wysa<feania mostów, druty Izolacyjna 1 
magneto do wywoływania wybuchów s 
pewnej odległości, 8 zwoje lontu i skrzyń, 
ke dynamitu wagi przeszło 4 kg. 

Zarówno Blerowskł jak { jego to­
na zostaj w wynftn tej rewizji areszto-
wsłił. 

Jak sfwferdzfto IWhtwo, Bierowski 
najeżał praed kiffra Ufy do „Związku 
Walki % Faszyzmem", mającego wyraź­

nie 
komunistyczny charakter. 

Nie zostało jednak jeszcze ustalone do 
tej pory, czy Bierowski utrzymywał da­
lej kontakt z komunistami, czy tez znaj­
dował się ostatnio już w obozie hitlerow 
skim. śledzfwo policyjne zmierza właśnie 
d wyjaśnienia tej zagadki. 

Przed uformowaniem nowego rząd 
we Francji. 

'rzyszły premjer Herriot (po lewej 
stronie) 1 dotychczasowy premjer 
Tardieu (po prawej) opuszczają Pa 
łac Elizejski po audiencji u prezy­

denta Lebrun. 

Mowy agitacyjne za kawałek chleba. 
Ciężka sytuacja w K a t a l o n j i i Andaluzj i . 

Madryt, a8 maja. (tel. wł.) Pomi 
mo ostrych zarządzeń bezpieczeń­
stwa przedsięwziętych przez rząd 
sytuacja w Katalonji i Andaluzji 
jest nadal bardzo ciężka. 

Robotnicy rolni, budowlani 1 
portowi organizują akty teroru pod 
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40 proc. redakcja personelu w Żyrardowie. 
Narady głównych dyrek torów w Warszawie . 

ffll 1 V > C y ł |) P "roczyMe naboże 

•<>nehi urzędniczego w zyrardow-
sklch zakładach o 40 proc 

Warszawa, s€ maja. W tych 
dniach spodziewany jeat przyjazd 
do Warszawy głównych akcjonarju-
nów żyrardowskich. Łączy się to z 

rezygnacja dyrektora 
Waazkiewicaa, 

P. Waaaldewics podał się do dymisji 
z powodu żądania generalnego dy-1 Berlin, 28 maja. Wedle sprawo 
rektora p. Vermeusa — redukcji per | zdania zakładu ubezpieczeń od bez-

4 mil jony złotych niedoboru. 
Zamknięc ie rachunków skarbowych za kwiec ień . 

' wykazuje jak donosi „ Iskra" deficyt 

wpływem agitacji komunistów i 
syndykalistów. Położenie we wsiach 

jeat krytyczne. 
Władze przy pomocy policji, tan-
darmerji, oraz wojska starają się za 
wszelką cenę sytuacje opanować. Ro 
botnicy portowi, którzy z powodu 
długiego strajku wpadli w skrajną 

dzę 
wyruszyli na wieś, 

by tam szukać pożywienia. Robotni­
cy d za chleb płacą mowami agita-
cyjnemi. 

Niemcy m a j ą jesze* 

rgórą 5 i pół miljona bezrobotnych. 

Warszawa. a8 maja. Zamknięcie 
rachunków skarbowych za kwiecień 

E. k». kardynał Kakowski w otocaenht dncho-
bożeństwo w katedrze Św. Jana. Na nabożeństwie 

P,, członkowie rządu s p. premjerem Pryitorem, po»łowie 
j " P- marszałkiem świtalskim i p. marszałkiem Raczkiewicsem na czele, 

IJS W o . • p o nabożeństwie wyruszyła z katedry procesja, poprzedzana przez 
p. f , Jskowe. Procesję prowadził J. E. ks. kardynał Kakowski, podtrzymywany 
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Międzynarodowy 
meeting lotniczy 

w Warszawie. 
Warszawa, 28 maja. Prezydent Rze 

czypospolltej objął protektorat nad wiel 
kim międzynarodowym meetingiem lot­
niczym, który odbędzie się w Warsza­
wie 

w dalach 18 I 19 czerwca b- r. 
Program tej wielkiej pierwszej tegJ 

typu w Warszawę imprezy lotniczej 
przewiduje m. in. zlot gwiaździsty za-
Rrainrfczny i krajowy, 

sensacyjne konkursy akrobacji, 
wyścig:! samolotów różnych typów, lo­
ty szybowców, oryginalny pokaz mody 
sportowej 1 konkurs baloników. W 
dniach najbliższych wyjeżdża samolo­
tem przedstawiciel aeroklubu warszaw 
^kfeero, który uda się do Prae:i, Wiednia. 
Bukaresztu, Budapesztu, Zagrzebia ": 

^zymu, celem osobistego zaproszenia 
a meeting zawodników zagranicz­

nych. 

Dolar i fun t w Łodzi . 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 8.86 i pół, w płaceniu 8.85 l pół; do­
lar z'oty w żądaniu 9.08, w płaceniu 
9.05; funt angielski w żądaimfu 33,25; w 
płaceniu 33: rubel złoty w żądaniu 4.90, 
w ptacen;u 4.88; marka w żądaniu 2-12. 

| w płaceniu 2.11, za 100 franków fran-
' cuskich w żądaniu 35,25; w płaceniu 
35,20. 

rysolcości 4 mi l jonów 103 ty­
sięcy złotych. Skarb państwa wyko 
rzystał w kwietniu 

Ko milionów złotych kredytu 
bezprocentowego 

w Banku Polskim, która to kwota 
zgodnie z ustawą skarbową zaracho 
wana została na dochód skarbu. Fak 
tycznie więc niedobór wyniósł 34 
miljony złotych. 

robocla, w pierwszej połowie maja 
liczba bezrobotnych w Niemczech 
zmniejszyła się o 64.000 osób i wy­
nosiła na dzień 15 maja s.óyS-OOO 
osób. W roku ub. w tym okresie licz 
ba bezrobotnych spadła o kwotę 
przeszło dwukrotnie wyższą, bo o 
147.000 osób. 

Zaznaczyć należy, i i spadek bezrobo­
cia nastąpił jedynie w zrupie przemy­
słów sezonowych, nat«mia»t w niektórych 
Innych grupach, zwłaszcza przemysłu 
pracującego na eksport, nastąpi 

dalszy wzrost bezrobocia. 
Ogółem od połowy marca b. r. liczba bez. 
robotnych w Niemczech zmniejszyła sił 
o 454,000, co świadczy o słabem tempie 
spadku bezrobocia. 

Po bitwie w pruskim sejmie. 

ł 1; k». bi-kupa Ty miineckiego prowadza wojewoda Jaaaczołt 
°* okręgu korpusowego generał Małachowski. 

D r . M e d . J E R Z Y S U D Y A 
choroby kobleee I akeaserja 

u l . Z i e l o n a Nr. 3 0 . Tel. 115-27. 
od 5-oj do 

Połamane krzesła w sejmie pruskim po 
z komunistami. 

krwawej walce hitlerowców 
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Powrót do kapi ta l is tycznych metod. 

Pierwszy dzień wolnego handlu w Sowietach 
Leningrad, 28 maja- W wykonaniu dekretu 

o ulgach w handlu artykułami apoiywczemi 
w piątek rynek koto fabryki „Krasnyj Putito-
wlec" za zezwoleniem wlade otwarto po rav 
pierwszy od eaasu istnienia rządu łowieckiego 

dla handlu wolnego 

O Kodz. 10 z rana oaty plac został zawalo­
ny podwodami włościańskicmi- Zwieziono kar-
tofle, mąkę, słoninę, jaja, masło Itp- Olbrzymie 
masy kupujących tłoczyły aię dookoła placu, 
chcąc nabyć artykuły spożywcze 1 nie wierząc, 
łe można je* uzyskać bez kartek. 

Wpohliżu placu otwarto wielki magazyn te 
sprzedażą bez kartek ubrań męskich i damskich-

Targ był olbrzymi. 

Mińsk 28 maja W związku z clekre-
łem, od dwóch dni na terenie Mińska i 
miasteczek Mlńszczyzny można naby­
wać za wysokieml opłatami make, pie­
czywo, Jaja. masło, słoninę itd. 

Sklepy w miasteczkach są oblęźon 
przez tłumy kupujących. 

W M ;ńsku, Borysowie f Smolewt 
czach w środę 25 bm. doszło do krwa 
wych s t a r ć ludności z milicją. Przed­
stawiciele kothozów poczęli samowol­
nie podwyższać ceny. 

Wezwana mil ;cja rozpoczęła odbie 
rać artykuły spożywcze, wobec caego 
doszło do bójek. 

W Mińsku na rynku w czasie bójki 
poraniono 7 osób. W Borysowie kupują­
ca ludność niezadowolou.a z nagłego 
podwyższenia cen, znemolowała trzy 
sklepy i pobiła kołhożdników. W Smole-
wiczach cłodna ludność rozgrabiła dwa 
sklepy. 

Władze sowieckie postanowiły wy ÓW no 
wą ustawę, która będzie czuwać nad prze­
strzeganiem cen produktów spożywczych. 

Dramat na grobie żony i dziecka. 
Rozpaczl iwy czyn niepocieszonego męża. 

Lwów, 28 maja. Dnia 10 lutego b. r. 
miasto zostało wstrząśnięte wielką trage-
dją, która rozegrała się w skramneni 
młeakaniu b. maszynisty r*&trab«go Szy 
mona Zubla przy ul. Kopcowej 2. 

Tragedja ta, powstała na tle rozpaczy, 
wywołanej 

skrajną nędzą. 
Ofiarą tej tragedjl padła młoda 29-letnia 
kobieta, wraz i swym 8-letnim synkiem 
jedynakiem, którego kochała nad życie, 
a nie chcąc, by został sierotą sama poz. 
bawiła go życia. 

Wstrząsająca ta tragedja młodej ko­
biety, odbiła się we Lwowie glośnem e. 
enem, a pojrroeb tragicznie zmarłej prze­
mienił się w prawdziwą manifestacje 
lwowskich rzesz ludności, które podążyły 
na cmentarz, by oddać* ostatnią posłufrę 
ofierze kryzysu i nędzy, oraz by nieść 
•>ocfechę 

zbolałemu mężowi. 
Od tego czasu upłynęły 3 miesiące. Zn-

bel został niepocieszony po stracie uko­
chanej żony 1 dziecka. Nie mógł sobie 
miejsca znaleźć t całemi dniami chodził 
jak błędny, nie przemawiając do nikogo 
ani słowa. 

Znajomi Jego ubolewaM bardzo nad 
jego stanem i wyrażali obawy o jego ży­
cie, gdyż Zubel c2«sto mawiał, że nie ma 

po co żyć na świecie. 
Zamiar samobójczy począł w nim dojrze­
wać z dnia na dzień, aż wreszcie wczoraj 
został zrealizowany. 

Oto wczoraj o godi. 12-ej w południe 
Zubel udał się na cmentarz janowski na 
grób swej żony i dziecka, który odwie­
dzał niemal codziennie. 

Przybył on tam widocznie ze zdecydo­
wanym zamiarem popełnienia samobój­
stwa i w tym celu zaopatrzył się w bęben-
toowy rewolwer. 

Po kilkuminutowym pobycie na grobie 
żony. Zubel wyjął z portfelu jej fotografję 
z dzieckiem i ucałowawszy ją po raz ostat­
ni, celnym strzałem w prawą skroń 

pozbawił się życia. 
Na odgłos strzału rewolwerowego rbie. 

jrła się służba cmentarna, która znalazła 
Zubla leżącego w kałuży krwi, z fotogra. 
fją żony 1 dziecka w jednej ręce, a i re­
wolwerem w drugiej. 

Zaalarmowane pogotowie ratunkowe 
a przybyły na miejsce lekarz dyżurny 
stwierdził już 

śmierć desperata. 
Wiadomość o tom samobójstwie rozesz­

ła się we Lwowie bardzo szyMco, i wy­
wołała olbrzymie poruszenie 1 współczucie 
dla tak tragicznie dotkniętej przez los ro­
dziny. 

Dwa trupy przemytników 
na granicy. 

Częstochowa 28 ms|a. Na tąkach pod wsia 
Sttnv (ftn. Przystaiń) strat graniczna napotka 
ta grupę Przemytników, powracających a prze­
mytem z Niemiec. Przemytnicy iu* ustuchali 
we.eaanła straty: „stó)!'' I rozbsegtl tle na 
wsz>%tkte strony. Strażnicy zacreH strzelać w 

eriwiku uciekających. Jedna • kul dosięgła 
ZO-letniego Stanisława Drożyńskiego 

smasrtelnia gt> raulac-
Drożyński po kilku mkiutach irrwrl. Zabity po 
choda a Częstochowy. 

Na odcinku granicznym placówki gmtny 
Przystajń, w czasie nielegalnego przekraczania 
granicy, zastrzelony zosta! przez strat granicz 
na. Stanisław Antes. lait łi, sam. we wsi Ka 
mińsko Dochodzenie w toku. 

Wielka majówka dziennikarska do „Luna Parku" 
(przy zbiegu ulic Traugutta i Sienkiewicza) zorganizowana przez Syndykat Dziennikarzy Łódzkica. 

W sobotę 28 i w niedzielę 29 maja „ O D W I E C Z O R A D O WIECZORA" 
Zabawa rozpoezzna się w sobotę o godz. 3-ej po pot., zakończy się w niedzielę o północy. 

Tysicce at rakcyj i niespodzianek: k i n o , dancing > scena. Konkursy i zawody z nagrodami. 

Ściana śmierci! Rew ja: Nasza test noc!... Mistrz Futurini! 

S t a r u s z k a pod t r a m w a j e m . 
Łódź, 28 maja. W dniu wczorajszym. 

>kok> godziny 9-ej wieczorem na ulicy Na­
rutowicza, wpobliżu cyrku został napad­
nięty 1 pobity przez nieznanych spraw­
ców 82-letni Józef Los, robotnik, zam. 
w Starem Rokiciu. Ofierze napadu udzie, 
l.ło pomocy miejskie pogotowie ratun-
'rowe. 

MAJÓWKA W .LUNA PARKU". 
O godzinie 3-ej po południa rozpoczyna sle 

Jstsial wielka, na dwa dat l dwie noce aakrojo-
» zabawa, organkur* ans przez Syndykat Drkfl 
••Skarży Łódzkich. Zabawa noał mian o: od wie 
•ora do wfecaora l trwać będzie be* przerwy 

>.-zez sobotę 1 -i cdzl-.- «, dwa dni I dwie noce 
a terenie „Luna Parku" przy zbiegu ulic Trau-

-uta 1 Sleoklewteesa. 
Do tysiąca atrakcyj. Jafcte zawtera .,Luna 

"•ark" aatn w sob+e, przybędzie obecnie drucl 
• siąc ałrakcyj. jakich niema eti w Praterre ,/ie 
c-nskkn, ani w Luna Parku bwMńskhn, snl w 
!a*te C*y w Paryżu, ani w Coney Island w 
'ew Yorku 

Ujrzymy ta ,/uturfctleto" — magflca tefane 
'.tik:rei itp. 

Niesposob wyllccyc tych wszystkich nlezwy-
lycta hwtytucyl roerywkowych, które urzedo* 
ić będą bez krztyny biurokratyzmu (jedyne 

noce w całym roku) na terenie Luna Par 
i. Pragniemy szczególnie tanotować występ/ 

t'01ivełry, Koleffa , Kramera I ta. berlctrlesów 
r cyrku sportowego. Ponadto na karmę śmierci 
nołocyklista niemiecki pokazywać będzie krew 
lrozace w tyłach ewolucje. 

Luna Park czeka ns toM, s al czekają na to, 
\ nojśc do Luna Parku na zabawę dzlerwrlt** 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Po­
morskiej usiłowała pozbawić sie tycia 
przez wypicie większej dozy jodyny 
30-letnia Luba Perska. Zawezwany le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowe­
go, po udzieleniu pierwszej pomocy, po. 
zostawił desperatkę na miejscu. Przyczy­
ną usiłowania samobójstwa niesnaski ro­
dzinne. » • • 

Na ulicy Pomorskiej wpadła pod tram­
waj 82-letnia Perlą Montag, zamieszkała 
»)rzy ulicy Pomorskiej 54. Staruszka na 
s7częście odniosła lekkie tylko obraże­
nia ciała. Poszkodowanej udzielił pomo. 
cy lekarz miejskiego pogotowia ratunko­
wego. 

• * • 
W bójce przy ulicy Przędzalnianej od-

: niósł ogólne obrażenia ciała 27-letni Wła_ 
| dysław^órka, niewiadomego miejsca z -̂
| mieszfleania. Ofierze bójki udziel.ł pomo. 
j cy lekarz pogotowia ratunkowego. 

Zdarzania I wypadki 
«J»łeg4eJ 4«J»Y» 

(—) Przez, cai§ ubiegł§ dobę powtarza 
ły się zaburzenia w różnych miaslbch pro­
wincjonalnych Niemiec. Doszło do krwa­
wych starć między komunistami, hitlerow­
cami i policja. 

(—) Hr. Dominik Potocki i hr. Plater 
padli ofiarą olbrzymiego oszustwa, na sumę 
zgóra. 6 miijonów złotych. Kupcy drzewni 
Władysław' Wolf Mełup i Mojżesz Mełup 
sprzedali im bezwartościowe ni et a rejestro­
wane akcje spółki Ludwipol za 6 miJjonów 
złotych. Na poczet tej sumy otrzymali 
i.2d<).000 złot>ch gotówką resztę wekulaini. 
Obaj oszuści zostali aresztowani. 

.—; Do Warszawy prsybyła p. Marja 
Curie • Skłodowska w towarzystwie kierow­
nika iuslyluLu radowego w Paryżu. 

i—j W Warszawie zmarł b. minister 
sprawiedliwości i prezes sądu apelacyjnego 
w Wurszawie bp. Feliks Dutkiewicz. 

(—; Wcsoraj wystartowuł a lotniska 
w Jiydgoazczy samolot wojskowy, kierując 
się do Dębli'nU. Nad Solcem Kujawskuu 
aparat dostał się w strefę silnej burzy. Hu-
ragauowy wicher oberwał ot*a ikrzy ula 
i stery. Kadłub samolotu runął se maca­
nej wysokości na ziemię, ulegając zupełne-
. im strzaskaniu. ZuUjdujący się w sumoio-
cie poruczuik-pilot Jan Kowalski i porucz­
nik obserwator Caeaław Kwienińaki ponieśli 
euiierć na miejscu. 

Na miejsce wypadku wyjechała i Byd­
goszczy komisja lekarako-sądowa. 

{ — W Zgierau wykryto przy ulicy 
Piątkowskiej 24 centralę komunistyczną, na 
której czele stał Calel Dawidowics. Skon­
fiskowano olbrzymi materjał obcaążający. 
D u wi dowicza i jego pomocnika Fuasa 
aresztowano. 

. (—J Przed sądem okręgowym w Łodzi 
stanęła w dniu wczorajszym znbkomicie aor 
gonizowana banda fałszerzy banknotów stu­
złotowych oraa pięciodolarowych, która mi a 
ła swą siedzibę w Zgierzu i na Wiśniowej 
Górze. Sąd po nUradzie skazał Clatmkow-
zkiego na i rok więzienia, Zagłobę na 8 
miesięcy, Adama Chorążego aa o, Ksawe-
rego Cliorążego ha 4, Luhui»kiego i Fr. Ma 
czyńakiego po 6 miesięcy więaueuia. Reszta 
oskarżonych z braku dowodów winy zosta 
ła uniewinniono. 

(—) Przy ulicy Kilińskiego 116 w Ło­
dzi odebrał sobie życie obrońca sądowy 
Władysław Richter a powodu trudności fi-

i nansowych. 
(—) We wsi Olszowics pod Tomaszo­

wem został w bestjalski sposób zamordowa 
ny i zakopany w lesie 30-ietni Rudolf His-

Sprawcy morderstwa Romaa Milow, 
Mundek Jessb, Paul Hilke oraa Jaguś zo­
stali aresztowani i staną przed sądem do­
raźnym. 

(—) Nowy gabinet grecki został ju i 
utworzony. P rem jerem, ministrem spraw 
zagr. i minisUem obrony narodowej jest 
Papanastaziu, finanse objął VarvUresos, 
sprawy wewnętrzne Bakopoulos, rolnictwo 
i opieka społeczna Bakalbasis, sprawiedli­
wość Triandorilopulos, oświata Karapanos, 
komunikacja Caronis, zdrowie Saracis. No 

Tajemnica artysty - m a l a r z a . 
Mętne zeznania rannego. 

stało Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczesnym rankiem, znaleziono na to­

rze kolejowym Kapuściska — Bydgoszcz, 
tui przy moście Gdańskim, leżącego w sta­
nie prawie nieprzytomnym jakiegoś mło­
dego człowieka, • wyraźnemi śladami od­
niesionych ran. 

Powiadomiono natychmiast sta­
cje pogotowia ratunkowego, które­
go lekarz stwierdził 

groźny stan rannego 
i odwiózł go do lecznicy miejskiej na 
Bielawkach, gdzie stwierdzono, że 
człowiek ten miał złamana lewa no­
gę i przedramię, oraz ślady licznych 
potłuczeń ciała. Tak sie okazało, był 
to artysta-malarz 26-letni Wiktor 
Zieliński, zamieszkały w Witkowie 
-Wieś powiatu gnieźnieńskiego. 

Gdy przyszedł nieco do przytom­
ności, powiedział, że jechał pocia; 
giem towarowym, lecz, co się dalej 

nie pamięta. 
Więcej nic nie dało się * D i e * 

wydobyć. , . ( 

Przypuszczać więc nalcżv, 
jadać bez biletu pociągiem tow(ar 
wym, do którego musiał się.w l a \ 
sposób zakraść wypadł z pociąg 
wyskoczył albo też usiłował w ^ 
miejscu wskoczyć na pociąg» u ' .* t 

wypadkowi. Prawdopodobnie ' 
jednak przypuszczenie, że *? s ' 
czył tak nieszczęśliwie z P001?,:, 

Dalsze dochodzenia w f W t 
zapewne tę sprawę. 

W pierwsze 1 chwili *»' 
umy.«Jnie rzucił się pod p^c'»K 
dnak odniesione obrażenia nie 
zuja na to. j t t 

Stan nieszczęśliwego rlLa 
jest groźny, jednak lekarze nie 1 

nadziei utrzymania go przy *VC 

K r y 

Nowy 
i "»t rzeczą wiadomą, że 
**2oiiych młodość jest n 

ale zaletą. Wszystkc 
r* dziedzinie, co jest n« 
Ple;o co stworzone, w Aj 

wnie większy od ludi 
Potrzymali próbę czasi 
I^Wzież w życiu krUj 

ważniejsze niż w 1 
HywaUle Stanów Zjed 
r1!) aię Ucznemi szkoli 
^ a m i swego kraju. C 

W / * 

dzono- *J 

Trup przy 
Zabójstwo starszego dozorcy kopa ln i . 

strzałem zbliska usunął P0' 
szajce niebezpieczeństwo. ^ t & f t l 

Zarówno na kopalni jak> 

Z Sosnowca donoszą: ^ 
Starszy stróż kopalni Flora 30-le-

tni Stanisław Noga, zamieszkały 
na kolonji Korzeniec padł podczas 
obchodu ofiara tajemniczego zabój­
stwa, które wywołało wśród ludno­
ści duże poruszenie. 

Mianowicie jeden ze stróży ko­
palnianych, przechodząc obok ko­
palni Tan I I na Korzeńcu, ujrzał 
obok płotu kopalni 

leżącego mężczyznę. 
Zaciekawiony podszedł do lezą­

cego i wtedy stwierdził, że jest to 
jego zwierzchnik Noga, a nachyliw 
szy się nad nim skonstatował, iż 
Noga nie żyje. 

Oczywista zaalarmowano na­
tychmiast policję i wezwano leka­
rza, który znalazł ranę postrzało­
wa prawego płuca, Skutkiem prze­
bicia przez kule tętnicy płucnej na­
stąpił krwotok, powodujący śmierć. 

Zwłoki przewieziono do kostni­
cy szpitala Św. Barbary w Dąbro­
wie, gdzie odbędzie się sekcja, ce 
lem ustalenia przyczyny śmierci, a 
policja rozpoczęła energiczne docho­
dzenie, chcąc wyświetlić istotę za­
bójstwa, które przedstawia się 

niezwykle zagadkowo, 
gdyż Noga nie miał podobno zatar 
gów, ani nieprzyjaciół. Nie jest 
rzeczą wykluczoną, iż Noga pod-
czas< obchodu natknął się przy par­
kanie kopalni na złodziei i jeden z 
nich w obawie zatrzymania celnym 

misarjacie policji w Dabrowi , ^ 

Cfa 

* rodzaju Harvard, \ 
Ulumbia, odgrywają 

r^o w polityce, życiu 1 
•ferie interesów. 

/ j 1 ^ kilku miesiącumi, 
Ĵ fckich profesorów opu 
jarzenie przeciwko 

1 uniwersytetów, pc 
do amerykańskich 

*'ych otrzymać można 
Papierosy, cukierki, 0\ 
" >. Ł d. —gdzie jedn« 

właściwe lekarstwa, 
zakończył słowami 

"ych uniwersytetach 
nauczyć się można 

J nabyć można Jei 
ta poruszyła ogi 

0 awet po ukończeni 

Od. 

* wszechnicą, * 
jjj Popiera ją według 

* *Mania zapatrywa 
C o k o l w i e k kraju je . 

w, 0 tern, co myśl 
p i l iw , 

przed półtora rokiem był t 

kowym, Noga cieszył »i€ 

Test nadzieja, i i energicz^c > 
śledztwo wadzone 

wkrótce do ujawnienia_^ n { ^ 
sprawców skrytobójczego m<> 

Wisielec w c e g i e ^ 
Lodź, 28 ma}a. W dnln wc3»r*Sjl 

około zodtfny 9 włeazór. dozorc> ^ 
cegfelnt Majznera, obchodizac ter» ̂  
Kielul spostrzegł w Jednym » 
tych budynków wiszące na P» s ^ 

iwłokl mężczyzny-
Dosorca za^arraowai n l e * ^ t ^ 

PoHcję 1 pogotowie ratunkowe. 
pomoc okazała (Ab Jednak ^ 
Desperat nfe żył. Nazwiska (̂ferfj 
przy którym nie OTalesłono p 
dokumentów naraale nleustaloP $ 
to mężczyzna, w wieku lat 4 5

 -

nedznie "brany. ^ 5 * ; 
Zwłoki samobójcy, po V**T*liM 

nych oględzlnacłi koirrtsji sa"0^ 
sklej, przewieziono do P r 0 S 

mielsklesro przy ultcy Łakowei 

sza na ogólną 1 
«ybcicj i gwałtown 

.IjHi • P°rozrnawiaó 1 
k. ł»tudeutkami Stan 

tych osiągi 

hu 

rozmów 
S0nna«:je, niż te, kt 

L 7 mowy pubJici 
o i c i w 

\ ^ " e Przedewszystki 
[H0jOłrodl ie i

 ameryk. 
S td ° , W O J ' * n i e P e w n 

»̂ n. j B J * i o m e "prUwę. 
i ^JÓw b c d z i e

 P

b a r J 
t J^egokolwiek aa 
^ --słowem; o wyrobie 

Kil ^ i e r a d ^ 
fij

J ^ nauczyciela wiej 
*ego ambicje pan 

w dzuiejaayc 
* r o n j n i e j 8 2 e g o i t a n < 

go pan nie zn. 

Pamiętajcie o l n * * 1 1 0 * 
wojennycn̂a 

POTRZEBNE podręczne do P 
ki en. Zawadzka 10, m. 18 

raco* 

kJ, p i U c o v v a ł p«y b« **ał 
MC zrezygnować 

* nim mc z siły | V " mm ni 

R>C d ° w a l k i - w.z 3 

k\in p r zypi<»'j« aię An 
'iłi *ńel\\ innych m 

identyczne z 

wy gabinet składa się 1 posłów stronnictwa 
Papanastaziu rekrutującego się s agrarju-
szy i partji robotniczej. 

Nowy rząd posiada charakter bezpartyjl brym punkcii 
ny i fachowy, i będzie cieszył się poparciem \ « powodu wyjazdu 
Venizelosa. | ska Nr. 112. 

i j e ^ * fit ^ 
brym punkcie tanio do odstąp' yfictr 

Wibdorn o* 

P O R A D N I A 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y s p e c j a i f i t ó * 

Z A W A D Z K A 1 
ezTona od 8 rano do 9 wisesAr. od 

1 — 12 t 2—3 priyinuit icobitta Ickari 
lw niedr.iels łwiets od 9—2 pp. 

Leczenie cborób 
W E N E R Y C Z N Y C H i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z ł . 

Dr. S . Kantor 
Choroby ckorao. weneryczoe < moczopłciowe. 
E w a n g e l i c k i . 2, T a l . 129-45 

PriTłmnie od 8 -2 i od 6—8-ei 
Bis p i * od 5—6. 

C r . Mmd, 

MARKOWICZOWA 
choroby «kórna i w e o s r y c m s 

ul. Z A W A D Z K A (4. Tol . 166.35 
'rryimuie 9 — 11 r«no i 3 -8 wiccz 

D o k t ó r 

K l i n g e r 
Specjal iata chorób wenerycznych , 

• ko rnych i w łosów (porady • • k a u o l n * 
Andrzeja 2. Te l . 152-28. 

Prryimuis od 9 — 11 I od 5—8. 
W nitdiielt i <wi«ta ad 10—12. 

PRZEPRASZAMY > 
_._iie, które używając stal 

nie mogły chwilowo otrzymać. Brak był wynikiem nadmiernego 
wszystkie te Panie, które używając stale nasz K r a m H A H A *a p 0tr«e' 

ły chwilowo otrzymać. BraK byl wynikiem naamierncs" 
bowania. Obecnie w dostateczne] ilości na składzie polec 

A p t e k a S s r ó w M . Ł e l n v e l 3 ^ r 

da. J . H isapuńak l I T. Harachdor far . 
Łódi, Plac Wolności 2. 

Krom od piegów Nr. I. Cena 3,— sL 
N pod puder 

dla Pań Nr. II. m 2,—. 
Mlecako do zmywania twa­

rzy „ H A H A " m 2,50. 

tek' 

1 składach » P t e 6 

K ^ ^ r l N i e POCZAT 
jL f̂ócif r ^ D *«zwany depesa 

k^iai l? ^ndynu. Na m 
wr** b~ u c h o d z l 0 •« 

1 k t ó r y został ska^ 
' ^ ^ d e r s t w o i p o odr 

za kilka dul s 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D Ź - P I O T R R & W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdej pełnej 
godzinie od 7-ej rano do 21 w wiecz- z u ' . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przyjazdu godz. 1.30 cena zł, 4.— 

Doktór 

R E I C H E R 
p o w r ó c i ł 

Choroby akórna , waBnr;«iss I m o t i o -
p łc lowai 

PAlndninwa 2 8 , łe l . 201-9S, 
pr, T 1mu|« ad 8 nt 11 rsno i ad 5 — 8 wiaei 

<• aitdzlala < faisła «d 9 ̂  1 w oal. 

Nie bądźcie l e k k o m y ś l n i ! ! ! | 
NIE KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

r u n e r e n 
GUM..? 

PAMIĘTAJCIE, ta preierwatywy 

„PRIMEROS" 
aa|ą |aż ustalona opin|«. jako s na j l ep -

aaych, n a j l e p i i c . 

P R Z Y C H O D N I A 
l e k a r z y specja l is tów, ina ty tn t 

RoeBtganowakl i gab ine t Dentya tycaey 

Zgierska 17 T*L n«-ss 
Prarjmaia i i , chorych WE WSZYSTKICH SPE-
CJALNOSCIACH ad 9-ej rano do 8-ej wlaetór. 

W i z y t y na mieście* 
PrsaJwietlania i naświetlania Roentgen owkie. 

Anaiiiy lekarskie. 

PO QnST*..PlFNIE sklep 1 pokól, R*p>wska 42 

Dr. Med. S O 
U L . 6. SIERPNIA 1 

to 

, 2 y 

• h a r . s k ó m . wnmty^*' J 
Lamp. 

04 f—i j 5 _ , 0 i d t . 

cH rnpełna wyprzedaż rdseł ce° pic"* 
łółek melalowych, Dy**"1'*' 
M«. | ołełro. froot tel. l 2 , 6 f c 

V ^ g , , S D o t k a ł Piękna to 
j , <io $ a o uratowanie m 
^ % o ? ' a n d Yardn (lon, 
i t 0 fa p,u d 2 l e s p o t k a ' w 

K̂to ^ch akt , p r a w y 1 

} "s n o b o i e * i 

Sn Z ttera-
v1 ?iechaU d w a , n*o ń 

V Dracv. ^o^szenl prx 

V " ^vm 0

 skIepiku Hai 

"tia en na mk>.]scf., 

k A „ * 
leża^ druei 

K H o a ł - - T a m ? 

^aiJ"1 m a ł e z b o < 

f V - Ma i ^Wfadem 
50 Łiwt ? b 0 Q z a 



Nr. i 4 » 
. E C H O " 

li: 

a Parku" 
ikarzy Ł6d«kicb. 

WIECZORA 
północy, 

k nagrodami* 

Futurini! 

alarza. 

pamięta. 
ne dało się z w**0 

5 więc należy * 
i pociągiem towaflj 
o musiał się w jato' 
vypadł z pociągu lu" 
też usiłował vf jej 

na pociąg i " ! e ^ 
'awdopodobnie 
szczenię, że 2tsko-

pociąg 

Choroba woli w Stanach Zjednoczonych. 

K r y z y s z a u f a n i a 
wśród młodzieży amerykańskiej . 

r. s. 

Nowy Jork w maju. 
rzeczą wiadomą, że w Stanach Zje-

^•faych młodość jest nietylko przywi­
ał ale zaletą. Wszystko, i w jakiejkol-
*» dziedzinie, co jeet nowe, świeże, lub 
VRo co stworzone, w Ameryce ma urok 

I większy od ludzi i rzeczy, któ-
' *ytrzymali próbę czasu, 
""odzież w życiu kruju zajmuje sta-
"ao ważniejsze niż w Europie. Wszy-
"bywatele Stanów Zjednoczonych inte-

,'Jl się licznemi szkołami i wyższemi 
L ^ a i swego kraju. Ośrodki nauko-
(* rodzaju Harvard. Yale, Princeton 
Pjolumbia, odgrywają doniosłą rolę 

V a ° w polityce, życiu umysłowem, jak 
J interegów. 
I Red kilku miesi ącUmi, jeden z ame-
Pkticb, profesorów opublikował suro-
l^arżenie przeciwko metodom nau-

glady, 
stan zabojętnienia i niechęci 

do bezpłodnej waiki. 
— 'Irz.^im walczyć zUpamiętale, — o-

świadczył jeden jeszcze przedstawiciel 
młodzieży, —a u nas odwykliśmy od wal­
ki, pieniądze przychodziły łatwo. 

Wszędzie, we wszystkich dziedzir.Uch, 
młodzież żąda dziś rady i przewodników-

za Depresja gospodarcza pociągnęła 
«obą nagłe i brutalne następstwa. Mło­
dzież tutaj — jak i w Europie — straciła 
zaufanie w swe siły i wiarę w siebie. Lęka 
ją się czynu. 

Jest to może objaw przejściowy, lecz 
optymizm Ameryki zanika. Gdyby słynna 
„prosperity' zlipanowała ponownie, jest 
rzeczą pewną, że młodzież nie dałaby się 

A ż do k o ń c a życ"a 

Papież nie opuści Watykanu. 

w / » * i e t l 1 
częśliwie i 
'odzenia 
iwę. 
chwili tuczono, £ 
»ie ood Docifa J* 
obrażenia nit w»w 

' ak lck&rzt nie trta 
nia go przy tyciu* 

palni. 
:a usunął 
czeństwo 

uniwersytetów, porównywując je 
do amerykańskich aptek, 

/"'ych otrzymać można wszystko: my-
r^pierosy, cukierki, owoce, papier l i 
V> l. t d. —gdzie jednak najtrudniej 
p . 4 właściwe lekarstwa. Artykuł swój 

* ° f zakończy] słowami: „Również 
uniwersytetach wszystkiego i 

"̂ lą nauczyć się można, lecz najtrud 
nj11^ nabyć można Jtulturę" 

_ " 
k vany r wszechnicą, w której odbył 

1 popiera ją według możności ma-

1.7. ^"dania zapatrywań i umysłowo-
k, .'Cokolwiek kraju jest pożytecznie 
l * « f C Sio « . - »- • • • 

• w, 1 . * 

U poruszyła ogół, gdyż każdy 
nawet po ukończeniu nauk czuje 

"••iliw* ° t C m ' ° ° m y < l i m ł o d , i i e i » '»za na ogólną atmosferę, rea-
E j w y° c »cj i gwałtowniej na przeia-

kopalni ia*.J 
i w D t b r ł ° ^ o Ś t e I ^ | C a l e m porozmawiać I licznymi stu-
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kają się przyszłości. Lęk ten wytwarza 
słabienie woli. Jest również charakterysty 
czne, że osłabł zapał do sportów. 

pesymizmu. 

Groom. 

Wbrew dotychczasowym projektom 
Ojciec Św. nie wyjedzie na letni pobyt 
do Castel Gandolfo w górach Albań­
skich. 

Papież oświadczył swemu otoczę, 
niu. „Pragniemy w Watykanie spędzić 
nasze dni 
w ciszy i samotności aż do końca życia 
Do Castel Gandolfo udamy się najwyżej 
na kilka godzin, aby obejrzeć stan robót 
konserwacyjnych'*. 

Castel Gandolfi jest to zamek, ma­
lowniczo położony na górze z widokiem 

na jezioro Albano i na morze. 
Przez d'uższy czas spędzali tuta. 

letnie miesiące papieże. 
Od r. 1870 zamek był niezamiesz-

kany. 
Gdy w roku ubiegłym po raz pierw­

szy od przeszło lat 30 otwarto bramy 
zamku, znaleziono w prywatnych po­
kojach papieży ubrania, a nawet brzy­
twę i pendzel do golenia. 

Obecnie zamek podlega gruntownej 
restauracji. 

Teatr Szekspira zalany wodą 

Dobre serce matfel. 
W i e r n a pomocnica niewidomego m a t e m a t y k a . 

Niedawno o twar ty teatr Szekspira w Stratfordzie on Avon został wsku 
tek powodzi zalany wodą. 
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W'ielu innych młodych ludzi 

identyczne s powyższenń po-

innych. 
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Trup leśniczego w i y c i e . 
Potworna zemsta k łusowników. 

Mieszkańcy cichej wioski Gregorsdorf • czego, który był nieomal doszczętnie 
w Raciborskiem zelektryzowani zostali od- rżnięty w kawałki. Zainteresowany 
kryciem strasznego mordu. W życie zna- odkryciem, rolnik badał najbliższe oto-
leziono zwłoki 26-lctniego leśniczego Jó- czenie, przyczem w życie zauważył silni. 

wydeptany chodnik. Idąc za śladami, od­
krył w niem zwłoki włuściciela psa, w o-
krutny sposób zamordowanego. 

Fiołka toczył nieubłagani walkę s kłu-

po-
tem 

Czaszka za-zefa Fiolki i Gregorsdorfu. 
roordowunego wykazywała 

ilady głębokich ran, 
zadanych tępem narzędziem, ponadto 
twarz i piersi zmasakrowane były do nie- I »ownikanu, to też był powszechnie 

woli, etaer-V «ar,ał * n i , n nic z siły 
"K* w a l k i — wszystkich tych 

P^ypisuje się Amerykanom. 

poznania. Silnie zdeptane żyto wskazuje na 
śmiertelną walkę, juką zabity stoczył z na­
pastnikami. 

Fiolka wyszedł wczesnym rankiem do 
lasu celem obserwacji za pewnym jeleniem, 
który pojawił się tam i wyrządzał liczne 
szkody nie tylko w lesie, ale i w płodach 
rolnych. Jeden z gospodarzy podczas zwie­
dzania swej roli, natknął się na psa leśni-

przez 
nich znienawidzony. Nie ulega wątpliwo­
ści, że padł on ofiarą zbrodniczych kłuso­
wników, którzy przysięganą mu stale zem­
stę wprowadzili obecnie w czyn. Obok 
zwłok leżał jego kuranin, 

złamany na dwie części. 
Powiadomiona o zbrodni komisja od-

mordów, zjechała natychmiast na miejsce 
wypadku. 

t:u:x 

W ostatnich dniach odbyła się w 
gmachu uniwersyteckim w Sztokhol 
mie podniosła uroczystość wręcze­
nia dyp lomu doktora f i lozof i i mło­
demu uczonemu szwedzkiemu, N i l -
sovi Juringiusowi, 

n iewidomemu od urodzenia. 
Zaznaczyć należy, iż w dziejach un i 
wersytetów szwedzkich nie było 
jeszcze wypadku, by n iewidomy zdo 
łał uzyskać doktorat f i lozo f i i , stano 
wiący w Szwecji bodaj że na j t ru 
dniejszy do osiągnięcia dyp lom nau 
kowy. 

Praca doktorska Ni lsa Jur ing iu-
sa stanowi nader poważna i oryg i ­
nalna rozprawę z dziedziny mate­
matyk i , ściślej zaś, z dziedziny fun -
kcy i symetrycznych. Po wręczeniu 
dyplomu młodemu doktorowi , jeden 
z profesorów wygłosi ł 

dłuższe przemówienie, 
w k tórem zaznaczył, iż rozprawa 
dr. Jur ingiusa wykazuje niezwykłą 
wprost znajomość obszernej l i teratu 
r y przedmiotu. 

W odpowiedzi na liczne życzenia 
gratulacje, młody doktór opowie 

sób zdołał opanować konieczną do 
napisania rozprawy l i teraturę przed 
miotu . Otóż wszystkie rozprawy na 
ukawe, niedostępne rzecz prosta, 
bezpośrednio dla niewidomego, czy­
tała głośno matka dr. ju r ing iusa, 
będąca jego „najlepszą sekretarką, 
pomocnikiem 1 ' . „ N a d ług i szereg 
miesięcy, matka moja niejako opu­
ściła świat fo rm i barw, by wraz ze 
mną wędrować po krainach abstrak 
cyjnych cyf r i funkcy j matematycz­
nych, które ukochać może n iewie lu 
ludzi z pośród tych, k tó rzy pełnią 
zmysłów rozkoszują się światem ze­
wnętrznym' ' . „ A zatem — tak zakon 
czył swe przemówienie młody uczo­
ny — zarówno rozprawę moją, jak i 
mój dyplom naukowy zawdzięczam 
w dużej mierze 

poświęceniu mej ma tk i , 
gdyż bez jej pomocy n igdybvm so­
bie nie dał rady z ogromem materia­
łu naukowego, jaki musiałem sobie 
przyswoić, oraz jaki musiałem mieć 
ustawicznie pod ręką. Pod t y m 
względem księgą wyciągów i nota­
tek bvła dla mnie pamięć mej ma tk i , . . ' ' i — — I UYIO. K l t d I I r l i i 

dział w k i l ku słowach, w jaki spo-l zawsze niezawodna 

D w a m i l j o n y w i ę ź n i ó w 
w piekle za życia. 

W ostatnim numerze czasopisma „So-
cłaliste international" ukazać się interesu, 
jacy artykuł o więźniach sowieckich na 
wyspach Sołowieckich. 

Według tego artykułu deportacje na 
„Sołowki" rozpoczęły się w roku 1925 wy­
słaniem tam 27 socjal - demokratów. 
W roku 1927 liczba więźniów wynosiła 

j u ż 1001 osób, 
a w latach następnych poczęła rosnąć 
z olbrzymią szybkością. W samym tylko 
obozie koncentracyjnym Kemi, liczba 
więźniów w roku 1928 wynosiła 18 ty*-
osób, a w następnych, gdy % rozporzą-
lżenia Stalina przybywać zaczęły wiel­

kie transporty t- zw. „kułaków44, łlo$6 de­
portowanych na wyspy Sołowieckie wzro. 
sła do bezmała 

2 milionów osób. 

Cyfry te potwierdzą częściowo spra­
wozdanie prezesa, rady komisarzy Kido. 
wych, Mołotowa, który na XVI kongresie 
partji Boomunistycznej oficjalnie komuni­
kował, i ł 1.134 tysiące osób „pracuje** 
w lasach północy. 

Autor artykułu potwierdza dalej w r u . 
pełności informacje, jakie o traktowaniu 
więźniów na tych wyspach dochodzą do 
wiadomości publicznej innemi drogami. 

Reumatycy I cierpiący na ból. nerwowa wfiMKl 
we własnym Interesie wypróbować tabletki To-
Kal TogaJ bowiem zwalcza te niedomagania, 
wstrzymując nagromadzanie sic kwasu moczo­
wego, który, lak wiadomo lest przyczyna, tych 
cierpień. Nieszkodliwe dla serca, żołądka I In­
nych organów. Spróbujcie i przekonajcie sie sa­
ni, lecz tadajde we własnym Interesie tytko 
oryginalnych tabletek Togal. Do nabyci, we 
wszystkich aiptekach. Cena zł. 2, — Nr. reg. 1J64. 
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Tom zerwał się na nogi i kiwając 
głową, popędził do pnia. 

— A jakże 1 — wrzasnął. — Druai 
człowiek leżał tutaj. Wskazał na pień 
Tom pokaże jak. — Powrócił do Anto­
niego w paru chwiejnych susach i padł | 
zadyszany u jego nóg na zienrc. — 
Pierwszy człowiek leża' tutaj... O, tak! 
— Przewrócił się na twarz, rozrzuci! 
bezwładne ręce i nogi i znieruchuini.il 
Mogło się nawet zdawać, że przesta' 
oddychać. Wielkie ciało przybrało pozo­
ry śmierci. Antoni, który wdział bardzo 
wielu umarłych, zdumiał sie i pochyli' 
sie nad leżącym. 

W lesie bvło bardzo z'mno i przera­
źliwie cicho. Antoni dotknął «Wła Toma 
i rzekł ostrym głosem. 

— Dosyć. Widziałem. 
Ciało leżało nieruchome, bezwładne 

poprostu nieżywe. Antoni 

r-hory Tnm znalazł trupa 

en na miejsce, gd?JSe jmg-
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człowiek, 
ra? Wskazał 

* > ' W- N a ^ . ^ ^ d e m raportom 
ł#i ?teSo dreeaJu -'b zboczu stercza' 

doznał prz 
lotnej wątpliwości, narodzonej z insiyn malv nożyk wzrokiem 
ktownej, ludzkiej wiary w to. czego nic pożądliwej tęsknoty 
można zrozumieć. Ale otrząsną! się z te Nie przestając strugać 

czy spoglądały z wyrzutem jak 
zbitego psa. 

— Tom tylko pokazał — rzekJ prawie 
z p'aczem. — Ten człowiek tak leżał. 
Tom tylko pokazał. 

Antoni usiadł koło niego i odpowie­
dział łagodnie: 

— Dobrze, mój chłopcze. Bardzo 
dobrze. Dobrze pokaza'eś. Może jeszcze 
pokażesz, jak Bronson leżał? Ten drug' 
człowiek. 

Tom zerwał sie z ziemi, machając 
rękami i nogami. 

— A jakże! A jakże! Tom pokaże 
— Pobiegł do pnia i rzuc i się na zie 
mię, ale tym razem nawznak. nogami 
w kierunku zbocza. Głowa D rzetoczy'a 
się nabok: pod pień. Teraz jednak nie­
ruchome ciało n'e sprawiało wrażenia 
śmiertelnej martwoty. Prawa ręka za­
mykała się luźno na niewidzialnej bro­
ni. 

Antoni wstał i podszedł do dziwne 
sn artysty Po chw ;lf rzek': 

— Dosyć Tomie. Dziękuje cl Usląd* 
Tnm usiadł w takiej nózie lak po 

przednio, ale teraz jego unwusan4 

twarz promieniała duma ; radością PÓd 
niósł reke i otarł z nosa i policzków 
'-'rnclki czarnego szlamu. Antoni usiadł 
rmSw kn'o niego ze swoją eałnrką w re­
ku i wydobywszy z kieszeni błyszczący 
scyzoryk, zaczął ją strugać Katem oka 
r bserwowa? Toma, który patrzył na 

beznadziejnej. 

go i rzekł jeszcze ostrzejszym tonem 
— Dosyć. Wstań. Widziałem 

Antoni rzeki 

, . , t . , „ " • - " « • — v̂  j;uvicj porze znaiaz^es. 
Martwe ciało ozyJo Tom przewró- mie? Późno? W nocy? Cm, 

cił sie na plecy 1 usiadł z brodą wsper 
tą na kolanach, z rekami oplecionemi 
naokoło kolan. Kiedy podniósł oczy, An­
toni zobaczy', że twarz miaił twnazaną 
błotem i oblepioną gnijącemi liśćmi. 
Usta, opuszczone w kątach ku dołowi, 

Ul|ały_ Jak _H_wją|Ji^e^__djzieckju_a_^l 

idniechccnia. 
— O Jakiej porze znalazłeś. Ich To-

chodzisz do lasu w nocy? 
Tom patrzył na scyzoryk. 
— Ładne! — rzekł. — Tom tu jest 

zawsze w mocy w lesie. Zawsze często. 
— Wskazał palcem w głąb lasu. — Tam 
Jest mały domek — rzeki. — Tom tam 
,spl. Czasami czc; 

Tomowi tara spać. Znają Toma. — Nie 
spuszczał oczu ze scyzoryka. — Ładne! 
Ładne! 

— Mały domek? — rzekł Antoni. — 
Czyj to domek, Tomie? Może chata? 

Głowa Toma zakołysa'a się na gru­
bym, krótkim karku. — A Jakże! A jak­
że' Chata! Chata pana Appleby. Ale on 
pozwala Tomów1' tam spać często zaw­
sze w lecie czasami. 

Antoni zaczął rzeźbić grubą, sękaU 
gałązkę, nadając Jej podobieństwo do 
a;łowy psa. Trzymając Ją daleko od sie­
bie, żeby się lepiej przyjrzeć, rzek': 

— Będzie ładny piesek, prawda? 
Tom, zachwycony jego dziełem, 

zdjął wreszcie oczy ze scyzoryka i za-
kołysał energicznie g'ową. Antoni 
rzekł: 

— Więc spałeś — w chacie pana 
Appleby? Co cię obudziło. Tomie? Czy 
strzał?, mówił spokojnym głosem, ale 
liyl podniecony. W zeznaniach Toma w 
iktach sprawy nie bvło wzmianki ani o 
tej chacie, ani o Jego letnim trvb>e ży­
ła Nie przestając rzeźbić czekał. 

l y m razem Tom nie kiwnął, lecz 
otrząsnął g'ową. 

— Nie. niebardzo. Tom n'e słyszał 
strzału. — Wzruszył szerokiemi ramio­
nami i dokończył z ożywieniem: — Ale 
loin widz ;a'. 

Antoni pomyślał o aktach sprawy i 
rzekł zmienionym głosem: 

— Czy byłeś w strachu wtedy w są 
dzle, kiedy się ciebie pytał'. Jak to by­
ło? 

G'owa wykonała ruch przeczenia. 
— Nie. Tom nie był w strachu. Ta­

ta tam był. Tata powiedział Tomów1. 
Jak ma mówić. 

— Tata powiedział Tomowi — po­
wtórzył w myślf Antoni i zapyta' eło-
ino: — Pokażesz rnj tę chatkę? 

Tnm ze rwał s;e ciężko z ziemi i ki­
wnął radośnie głową. Antoni wstał i 

ailajalzajrnknai z trzaskiem scyzoryk, 

— Czy masz scyzoryk, Tomie? 
zapyta', idąc szybko obok towarzysza, 
który kierowai się w. największy 
gąszcz. 

— Mam nóż — odpał Tom. — Wiel­
ki, brzydki nóż. — Włożył rękę do bo­
cznej kieszeni i wyjął z niej duży, wy­
szczerbiony nóż ojfrodniczy. 

Antonii zważył na palcu scyzoryk. 
— A tenbyś chcia' mieć? — zapy­

tał. 
Oczy Toma stały się zupeWe okrą­

głe. Nie odpowiedział tylko kiwnął g'o-
wa. kilkakrotnie. 

— Dam ci go — rzeki Antoni. — Je­
żeli będziesz grzeczny 1 pomożesz mi. 
Będziesz mi odpowiadał na wszystko, 
o co się ciebie zapytam? 

— A jakże! A jakże! Na wszystko. 
! potem Tom dostanie ładny nożyk! — 
Kiwną' głową i zakołysał rękam1'. 

Przedzierali się z trudem przez cier­
niste podszycie, które ich chwytało za 
ubrania i hamowało kroki. Musieli iść 
gęsiego. Tom prowadził. Niebawem do­
tarli do drugiej polanki, na której środ­
ku stała mała chatka, zbudowana % de­
sek, pociągniętych smoła. Tom puść' 
się biegiem, otworzył drzwi i wskazał 
z dumą ciemne wnętrze. 

Antoni schylił się i wszedł. Małe o 
kienko przepuszczało ty lko tyle świa­
tła, że można było zobaczyć koniec swe 
go nosa. Ale Antoni zorjentował sie. że 
n;e znajdzie tam nic ciekawego i wy­
szedł zpowrotem na polankę. Tu stwier 
dził, że przez drzewa widać było drugą 
polankę. Dotkną' ramienia Toma i zapy­
tał: 

— Tu bvłeś. Tomie, kiedy usłysza­
łeś strzał? 

Tom potrząsnął g'owa. 
— Nie. Nie. Tom n ;e słyszał. Tom 

siedział vz skrzynce. Tom widział. — 
G'os brzmiał apatycznie, ale błyszczą­
ce oczy nie schodziły zą scyzoryka anji 

na.chwflę^ 1<L c n.) 
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Ż y c i c W a r s z a w y w kilRu' 

w i e r s z a c h . 
Na mocy upoważnienia magistratu, 

prezydent miasta wyznaczył trzech człon­
ków komisji, która zająć się ma rewizją 
taryfy za energię elektryczna w Warsza­
wie. Członkami tymi sa: ławnik S. Wa­
chowski, naczelny radca prawny p. J. 
Gadomski oraz profesor politechniki war­
szawskiej p. Pożaryski. Skład ten będzie 
zakomunikowany Towarzystwu elektrycz 
ności z prośba o wyznaczenie członków 
komisji z jej strony w celu wybrania 
tuperarbitra. O ile Tow elektryczności 
nie wyznaczy swych przedstawicieli do 
komisji w takim terminie, aby mogła ona 
ukonstytuować się w ciągu 2 tygodni, 
wszystkich członków komisji wyznaczy 
minister robót publicznych. 

Teatr Nowy pod dyrekcja Stefana 
Krzywoszewskiego wystąpił z wielka 
sensacja, pra-premjera najnowszej sztu­
ki Mikołaja Jewreinowa, autora „Tego, 
co najważniejsze", pod tyt. „Miłość pod 
mikroskopem'1 w przekładzie autoryzo­
wanym Kupeniusza Świerczewskiego, w 
Inscenizacji i reżyserii dvr. Ludwika Sol­
skiego i wspaniałej oprawie dekoracyj­
nej (6 obrazów) prof. Karola Frycza. 
Niezrównaną obsadę tworzą artyści tej 
miary, co pp.: Wojciech Brydziński, 
Helena Gromnicka. Karolina Lubień­
ska, Wanda Jarszewska, Hanna Różań­
ska, Krystyna Dullanka, Janina Zboiń-
ska, Artur Socha, Janusz Ziejewski, 
Witold Skarżyński, Stefan Wroncki i 
Kazimierz Jenoval. 

* * * 
W Warszawie zmarł w trch dniach 

znany lekarz, i. p. dr Tan Kalinowski, 
przeżywszy lat 52. Zmarły zajmował 
szereg wybitnych stanowisk w szpitalach 
warszawskich, a równocześnie był leka­
rzem Banku Polskiego, przewodniczą­
cym komisji lekarskie] i profesorem Szko­
ły Sztuk Pięknych. 

* # * 
Dnia 30 maja r. b. odbędzie etę w 

departamencie służby zdrowia minister­
stwa spraw wewnętrznych plenarne po­
siedzenie państwowej naczelnej rady zdro­
wia przy ministerstwie spraw wewnętrz­
nych. Porządek dzienny posiedzenia 
przewiduje rozpatrzenie projektów usta­
wy o Izbach lekarskich oraz rozporzą­
dzenia wykonawczego do ustawy o cho-1 

waniu zmarłych. Ponadto zostaną pod­
dane pod obrady: projekt regulowania 
przetaczania krwi, sprawa opieki przy­
zakładowej nad psychicznie chorymi oraz 
kwestia stosowania soli jodowanej wiród 
ludności okolic podgórskich. 

• » 

W dniach najbliższych przybędzie do 
Warszawy samolotem wiceprezes aero­
klubu niemieckiego von Hoepner, który 
składać będzie kolejno wizyty we wszyst­
kich miastach, stanowiących etapy tego­
rocznego międzynarodowego konkursu 
samolotów turystycznych. Wiceprezes 
aeroklubu niemieckiego, organizującego 
w b. r. „Challenge*4 odbędzie konferen­
cję z zastępcą generalnego komisarza lo­
tu inż Kwaśniakiem, głównym komisa­
rzem na etapie Warszawa pos, Rudo-
wskim oraz głównym komisarzem na eta­
pie Kraków płk. Bobkowskim. 

K R A T E C Z K I . 

Wędrujący parobek. 
Czarodziejska szuflada. 

lich Traugutt w dniu 18 marca rb. Byłem w tych dniach na wsi. Na 
takiej podmiejskiej wsi. Ostatecz 
nie, dopóki łodzianie znajdują się 
tam w minimalnej ilości, można je­
szcze na takiem letnisku wytrzy­
mać. Trawka zieleni się, ptaszki 
śpiewają, drzewka sobie rosną, jest 
spokojnie i miło. Zwłaszcza, jeśli 
w ciągu dnia kilka razy pokropi de­
szczyk i w podmiejskim tramwaju 
niema dzięki temu tłoku, la wieś 
bardzo lubię. Zwłaszcza na obraz­
ku. Nie rozumiem, jak ludzie mo-
gą siadać na łące, pełnej rozmaitych 
robaczków, mrówek, muszek i td. 
Siadają w lesie pod drzewem, które 
prawdopodobnie przed chwilą opo­
rządził na pamiątkę jakiś kundel, 
ciągle pętają się człowiekowi koło 
twarzy jakieś l iszki, a ludzie nic. 

Ostatecznie, gdy człowiek znaj­
duje się na „prawdziwej" wsi, wic 
zaco cierpi. Je chociaż świeżutkie 
masełko z dobrym razowym chle­
bem, ma nadzieję, że w piwniczce 
znajdzie się butelczyna jedna i dru­
ga starej nalewki, popatrzy na ję­
drne wiejskie Kasie czy Marysie, 
może się przejechać konno, pojeść 
zsiadłe mleko bez zebranej uprze­
dnio śmietany, słowem prócz uje­
mnych, ma również i dodatnie stro­
ny wsi. 

Ale prawdziwa wieś jest daleka 
i rzadka. Blisko jest tylko śmietnik 
niesłusznie zwany letniskiem, albo 
Łódź. 

Ale dzisiaj korzystajmy z oka­
zji, jaką nam daje sprawa sądowa i 
przenieśmy się chociaż w wyobra­
źni na prawdziwą wieś. 

DOBRY DZIEDZIC. 
Właściciel maiatku we wsi Ta­

nów gminy Nowosolna p. Schme-
-x:o:x-

o świcie zauważył jakiegoś wędrow 
nego żebraka, kręcącego się po ma­
jątku. 

— A wy czego szukacie — spy 
tał p. Scnmelich Traugutt mło­
dzieńca. 

— Ano, panie dziedzicu, bidny 
jezdem, sirota jezdem, matuli ni-
mom, tatula nimom, lat 18 mom, i 
pracy szukom i chleba. 

Zlitował się gospodarz nad Ro­
manem Wąsikiem, i zgodził się przy 
jąć go do roboty. 

I tu historja mogłaby się poto­
czyć, jak ładna bajeczka. Roman 
Wąsik mógłby zostać u Schmeli-
cha Traugutta, wieloletnią pracą 
dorobić się stanowiska ekonoma, 
ożenić się z Wiktą i długie lata 
chwalić sobie dobrego dziedzica. 

Ale ani krateczki ani tembar-
dzicj życie, to nie bajka i dLtego 
historja potoczyła się zupełnie ina­
czej. 

Wprawdzie Roman Wąsik w 
ciągu całego dnia pracował zupeł­
nie dobrze, dziedzic był zupełnie 
zadowolony z nowego nabytku i 
nastała wczesna wiejska noc. 

A gdy nastał wczesny wiejski 
ranek nie było już ma wsi Wąsika i 
nie było także w szufladzie 65 zło* 
tych, które Wąsik świsnął. Gospo­
darz zawiadomił o tym smutnym 
fakcie policję, która wszczęła po­
szukiwania uwieńczone pomyślnym 
dla siebie a nie pomyślnym dla Wą­
sika rezultatem odnalezienia obie­
cującego młodzieńca. 

Sąd Grodzki w Łodzi skazał 
Romana Wąsika na s miesiące wię­
zienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Syn dozorcy w roli księcia. 
Fałszywe papiery obrońcy sądowego. 

Proces łódzkiej firmy w Poznaniu 
o sprzeniewierzenie 160 tysięcy złotych. 

Z Poznania donoasfi 
WcitoiUj toccył sio prsad l i b i kama 

tądu okręgowego proces o sprscuiewiorao-
nie 100 lys. si. na niekorayM 

firmy Schweikert w Łodzi. 
Jako oakarłeni sąsiadują kupcy Broni­

sław Jtiworiki i A. Mikołajewski. 
Oskartouy Jaworski starał sie udowo­

dnić, te ma wzajemne pretensje do łódz­
kiej firmy ScJbweikorCU, praekraczajfoe zna­
cznie sprzeniewierzoną, sumą t, j . 160 tyt. 
zł. a to s tytułu zaległej prowizji lud. 
Natomiast oskarżony Mikołajewski tłu 

maosył się, że był tylko agentem Jawor, 
•kiego ł 

wykonywał jego polecenia, 
nie będąe wtajemniczony w jego trasak-
cje. 

W toku postępowania dowodowego 
przesłuchano współwłaściciela finuy Schwci 
kert, który stwierdził, ze Jaworski, naduży­
wając zaufania, sprzeniewierzył wy 
irdenioną kwotę, a przytem wprowadził 
zarząd f i n y w b'ąd, przedkładając fik 
cyjny wykaz rzekomo nieściągniętych 
pretensyj od klientów, które w rzeczy­
wistości 

dawno jui były za inkasowane. 
Z wyjątkiem b. dyrektora firmy Ulricha, 
który starał sie, częściowo uniewinnić o-

skarżonego, inni świadkowie, zwłaszcza 
biurowy personel Jaworskiego, H przede-
wszyktkiem znawca księgowości p. 11 Kru-
tzyuski, a pewnemi modyfikacjami co do 
cyi rowy cli pozycyj, w ogólności potwier­
dzili akt oskarżenia co do Jaworskiego. Na 
toiniast Mikołajew&kieinu nie można było 
wykazać świadomego współdziałania lub 
pomocy w przeetępatwie, 

W długiem przemówieniu prok. Ela-
nerowics i takie zastępca poszkodowanej 
firmy domagali się 

surowej kary dla oikarionyck. 
j Obrońca Jaworskiego domagał się uwol­

nienia swego klienta, twierdząc, że tpra-
j wa niewłaściwie dostała się przed sąd kar­

ny i ie za względu na wzajemne pretensje 
stron, winna być rozstrzygnięta w proce­
sie cywilnym. 

Obrońca Mikołajewskiego uzasadnił 
wniosek o uwolnienia swego klienta brh-
kiem cech przestępstwa. Po długiej nara­
dzie sąd ogłosił wyrok, w którym uznając 
Jaworskiego winnym, zasądza go na jeden 
rok więzienia z pol. aresztu śledczego, o 
ras ponoszenie kosztów postępowania; na­
tomiast powództwo cywilne firmy łódz­
kiej sąd pozostawił bez rozstrzygnięcia. 
Oskarżonego Mikołajewskiego, zgodnie 1 
wnioskiem obrony, sąd uniewinnił. 

Z Lublina donoszą: 
Można się oczywiście urodzić 

synem dozorcy. Nie jest to rzecz 
najgorsza. Ale pozostać nim całe ży­
cie, to potrafi każdy hołysz 

Czasem zalewa żółć, że człowiek 
nie przyszedł na świat z siedmioma 
pałkami na głowie. Wprawdzie wszy 
scy są równi wobec prawa, ale nie 
wobec wszystkich prawo jest rów­
ne. Prawo do wyniosłego życia o-
czywiście. 

Trudno dociec, kto w takim wy­
padku ponosi odpowiedzialność. Chy 
ba „ekspedycji bocianiej" winić nie 
można. Poprostu pomyłka. 

Skoro się ma jednak piękne ma­
niery i ujmującą, pełną galanterii 
szlacheckiej postać, a w żyłach czu­
je się najwyraźniej 

strumienie błękitnei krwi 
— to pomyłkę trzeba naprawić. 

Piękną personę należy ozdobić 
pięknem nazwiskiem, któreby bez 
żadnych wysiłków stwierdzało, że 
owszem, że ten, który je nosi nie 
jest pierwszym lepszym, a pierw­
szym najlepszym. 

Bo nazywać się poprostu Ro­
manem Hankiewiczem, to jeśli przy 
najmniej nie wstyd, to oczywiście 
idiotyzm. Ograniczyć się do mi­
zernego pnia genealogicznego w po­
staci taty — zamiatacza ulic i rynszto­
ków, Jest na dzisiejsze „demokra­
tyczne'' czasy ogromnie niewiele. 
Nikogo bowiem nie rozrzewni czer 
wonv od siwuchy nos takiego an­
tenata. 

Więc być, albo nie być panem, 

pomyślał Hamlet — Hankiewicz. 
I został księciem Romanem 

Swiatopełk - Czetwertyńskitn, 5 V ' 
nem Witolda Światopełk-Czefco 
tyńskiego i Mari i z Rzewuskich r0" 
tockiej. 

Ale... 
Książę księciem, a żyć si> 

Nie da rady. 
mu* 

Hankiewicz miał niewinna 

*A<rł ul OK** 

klinację do szlachetnego 
adwokackiego. I słusznie, 
godny królewskiego wręcz 
Dyplomu przełknąć już nie 
Został skromnym obrońcą. 

Egzamin zdał. jak się Pat.T 
pozwolenie na pniktvi<ę otrzymw 
pieniędzy było w bród. 

aż... . . d 
Rozeszły się głuche ^ c S / ' - . 

książę pan nic jest księciem P",1'-̂  
Mieszkańcami malej . n i i e"- e (Q 

pod Równem, gdzie wszystko s1?^ 
działo wstrząsnął dreszcz, 
lone od wielu lat głowy P°clnl

 L. 
się do góry. Zrobił się straszny I 
limat jas. 

Pisano, badano, śledzono. 
Po kłębku doszli do 

Wszystko okazało się fałszywi* 
Książe pan . --^Ę 

powędrował za kratki-
Z trzema lalami wicz'*?ft$ 

garści opuścił Hankiewicz jWtf 
dową. 

Nie dał się jeszcze, 
błękitną krew. Zaapelował. 

Niewiele to jednak P°P 
księciu panu. Wyrok zątWlc 

no. 

M a ł a podr 
Dziś drużyna odf 

; baeatacja Polski wyj' 
Warszawy jak 

pogódź. 22-ej min. 5 
*ł graczy „Leg j i " 1 „ 
^..Warszawianką". Za 

(„Garbarni" i ,,Wisł; 
PPiątek rano w Dziedzica 
I Przyjazd do Wiednł. 

rano, poczem uc 
P Zwtedzfli to piękne 
P̂ gę udali się wieczo; 
[toybyft do Zagrzebia 
IfW ten sposób gracze 
" W maksimum wygóc 
Menie im również 1 

r«wodami mogą prze 
F¥i latem są wszelkie 
V* kuzyna polska nlczr 
P nastroju powinna w 
" ł tym rdku 
Ł t̂kani* mlędzypanst? 
r1* będzie p. Stepanow 
Plłty: Otfinowski . Ma 

Kotlarczyk 11, Wfl< 

z w i ę k s z 
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50 skrzyń s e r 3 
skradl i z łodzieje z pociągu. 

Z Tarocina donoszą: 
Nieujeta szajka złodziejska do­

konała śmiałego napadu na pociąg 
towarowy nr. 1306, na szlaku kole­
jowym Jarocin -Żerków. Złodzieje 
włamali się do jednego z wagonów 
pod stacją Orzechowo, gdzie po­
ciąg towarowy z Gniezna może ze 
względu na warunki komunikacyj­
ne jechać jedynie z szybkością fi 
kim, na godzinę. Tej też okoliczno­
ści należy zawdzięczać, że napad 
na pociąg powiódł się 
złodziejom kolejowym całkowicie. 

Łupem szajki padło — jak stwier 
dzono w dochodzeniach — 50 skrzyń 
sera tylżyckiego, 5 skrzyń obuwia 

gumowego i wicie innych ^ 
rów poważnej wartości. P° 'f^or 
żeniu kradzieży przez personę' (9, 
duktorski, zaalarmowano

 nIt,j3^ 
cznie władze kolejowe oraz * ̂  
śledcze p. p., które wdroży*:^ 
chodzenia przv pomocy sPeC poli' 
sprowadzonego z Ostrowa Psa 

c v i n e < r o ' ><Mi 
Jak się okazało, szajka

 7A

Mic$ 
ska zbiegła z łupem s a ™° 7 n a# 
ciężarowym w kierunku " ° f po-

należy, że ̂  w 
wa? o n . 

,0l°nia" Katowicka p 
.r^l» (^zgrywkach l igowi 

™* Poważne zmiany, 
'Jf*ykra niespodziar. 
J*lvwej porażki Ruc 

ł!?> przepowiedzieliś 
^Vnie Ruchu, 
^lazło potwierdzer 
*8zą bolączką Ruch 
^pad. Gdyby wes 

•J^fił cośkolwiek dos 
l[.to wynik napewno 
'^astrofalny. Przyc 

Zaznaczyć 
przedniego dokonano z 
warowego w ten sam 
dzieży 10 balotów płótna 
sięgają sumy kilku tysięcY 

kft 

łołif 

Najmilszą rozrywką dzieci w c«aJle 

wnkocyj będzie 
, J > f s & y K u r j e r ^ 

nf» ran lcdba ] wJęe i a p r * u n m * r o w * { go • • w « » n » u . " 

filtr 
*•'• a r u n k l p r e n u m e r a t y 1 

Prenumtrst^, ^Too«iąc» 'rlkę V> ir. minięc/Di* lub 1.30 ml . 
i pntiTtką do domu. rr' tai wpłacać bądź wprost da administracji — Ł6d*' ^ 
kswslca 11. b ą d t na »«. n t o c i e k o w a P. K. O . N*. « 8 0 0 t . P»i««!TB 

•tfsampiari .Malt^, Ktiriara" koaztni* tylko 10 (nut- ^o nabyć" 
u «siTstklah kolporterów .Ecba" 
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E D M O N D SEE. 

Gar son jera. 
Jadąc taksówką, która szalonym pę­

dem wiozła go na Montparnasse, Gerard 
Monthil, wzburzony 1 rozgorączkowany, 
z głową w ogniu i sercem w rozterce, roz. 
myślał nad straszliwem nieszczęściem, 
o kitórem dowiedział się pół godziny te­
mu. Podczas godzin biurowych, gdy 
był zajęty w swym gabinecie dyrektor­
skim, w siedzibie zarządu, zgłosił się do 
niego pewien człowiek, służący jego 
najlepszego przyjaciela wspólnika 1 pro­
kurenta, Andrzeja Delaurie, i zdradził 
mu, żs Andrzej był już blisko rok ko­
chankiem pani Monthil. Przyjmowałem 
ją kilka razy na tydzień (i dziś właś­
nie) w niewielkim mieszkaniu w antresoli 
na ul. de h-^rmistiee" 3. na Montparnas­
se. DonosVH proponował nawet wyda. 
nie — za onfata — "hlucza do wzmianko-
wa^<?o miPP7kania. 

Przybity i wyburzony ohydna rewela-
clu, Oaston iednnkże zdobył się na tJ^c 
slłv. by załatwić straszliwa franzakcię 
a kilka chw'J pA-fnipi onuśr^ł biuro, nie 
omieszkawszy rionrzednio zabrać rewol. 
weru. Wkrótce Mvem auto wiozło go pod 

W czasie drogi najróżnorodniejsze 
J najbardziej sprzeezne my^i niepokotly 
ohydnie zdradzonego człowieka. Dotyczy­
ły De!aurie'go zwłaszcza, którego Ge­
rard darzył, pernem swojem zaufaniem, 
któremu przysłn::vł się niejednokrotnie, 
pomałrnjnc mu i wspierając go w «ożny 

Ach 1 jaJc ntm pogardzał, jak nlenawl. 
dził go obecnie 1 Gdy myślał o nim, krwa­
wa wściekłość, przejmujące pragnienie 
zemsty, przejmowały go, i ściskał kur­
czowo w ręku rewolwer, ukryty w kiesze­
ni, którego użyje za chwilę.... 

W międzyczasie, gdy Gerarda azarpały 
jeszcze niepokoje i myśli gwałtowne, tak­
sówka zatrzymała słę nagle u celu. Wy­
siadł, zapłacił szofera 1 stanąwszy przed 
kamienica, drgnął nagle, poznając ją 
znienacka. 

Wszystfko tutaj wydawało mu się zna 
lotne: dzielnica i dom. Ale nazwa uliev? 
Nie mał jej. Przypomniał sobie jednak, 
ze po wojnie nrzemianowano wiele ulic. 
przypomPłał sobie także dawniejszą vn?. 
wę tej ułicy j wraz z tym szcznorół t i 
w umyśle jego powstały liczne wspom­
nienia przeszłości. 

Tutaj właSnie mieszkał, nadługo nrzed 
Ślubem swvm, jeszcze za czasów kawa­
lerskich. I w tym także domu zajmował 
kawalerskie mieszkanie — ..garsonierę*', 
•ak nazywano fo w(Swern« r«rvłf>łcmą w an­
tresoli, na ley*o od schodów. 

Co za ironia przypadku sprowadzał? 
°"0 znowu w to samo miejsce, po t?k 
dłtio-jm czasie, l w jakich tragicznych 
warnrt/kBch! 

Dziwn :e tem pr"»ł«>łv. słarał s?e ona. 
nować ł po wejściu cło bramy, skierowa* 
s{e na schody. Zatrzymał gi> przed *ma-
iorrtcmf drzwtamł. PrBTrstąrtał prwd nie­
mi ? pflthłrhłwał. Z wnętrza mieszkania 
nie do!afvwały go żadne dzwiefcł. Ale 
może... Drżąca ręką wsunął Muez do 
zamka, otworzył drzwi, wszedł do przed­
pokoju, następnie do pokoju pc^Wnerp 

z prawej strony — sypialni i wreszcie 
do trzeciego pokoju — rodzaju gabinetu. 
Nie było nikogo! Doznał stąd krótkotrwa. 
łego uczucia ulgi. 

— O co chodzi ? — pomyślał. — Przy­
szedłem zawcześnie, to 'wszystko. A oni 
spóźnili się. Pozostaje tylT-o zaczekać na 
nich. Z chwilą, gdy przyjdą.... 

Opanowały go nieznośne widziadła... 
Raz jeszcze zacisnął rękę dookoła zabój­
czej broni. 

W międzyczasie, przybity tyloma ko. 
lejnemi wrażerriaiii. czując ucinające słę 
pod nim nogi, rzocfl s'ę na fofcl, zata-
1 iając się w melancholijnej zadumie. 
Przypomniał sob^e dom włpsny, gdzie "'zryył tyle miłych i dobrych gedzin u bo­
ku żony i synka, mieli bowiem wątle i delil.-r.tre dziecko, którego zdrowie by-
lo dla nich źródłem stałesro nTcpokoui. 
I pomyśleć, że żona jego zdradziła go tak 
wstretnie, z nieweflumaczonych przyczyn 
i codziennie niemal należała do innego 
mężczyzny! 

1 to tutaj! Tutaj właśnie, W tem sa­
mem mieszkaniu, gdzie Gerard także, 
wiele lat temu, czekał ze wzburzopem 
sercem przyjścia jakiego czułego gościa: 
midinetki, artystki lub światowej damy! 
Oościa, który niekiedy także pozo­
stawiał w domu męża i dziecko, zanied­
bywał ognisko domowe, zdradzał swe 
obowiązki dla człowieka młodego, w q-
wych czasach namiętnego i pozbawionego 
skrupułów, zapominającego o wszyśt-
kiem pod wpływem diwik>wego odurze­
nia, 

I oto Jego spsnego, Ge<«rda Mon{hl\a, 
fataton, zaraaera iradany 1 drwiącyt 

sprowadził znowu do kawalerskiego jego 
mieszkania, a wracał do t£j garsonjery 
już nie jako kochanek, lecz jako mąż 
zdradzony i nieszczęśliwy, w oczekiwaniu 
porachunków za zdradę winowajców. 

Niestety, czyi sam nie był winowajcą 
dawniej, w wielu wypadkach? A może 
w tej chwili okupywał dawniejsza winę 
lub dawniejsze winy, jakie popełnił? 

I powoli, gdy Jak rozmyślał, jego pra­
gnienie zemsty, pełna żalu wściekłość, 
wymiar rzekomej sprawiedliwości — 
wszystko to wydawało mu się mniej u-
pmwnione. Zapytywał siebie w duchu czy 
miał prawo wymierzać karę, on, co tylo­
krotnie na nią zasługiwał!? 

Stanął na tym punkcie swych rozbra 
jającyeh rozmyślań, gdy odezwał słę kró; 
ki dzwonek w przedpokoju. Zerwał się 
i jednym susem znalazł się przy drzwiach 
wobec gońca telegraficznego z listem 
pneumatycznym dla p. Delaurie. Nie wie­
dząc, kogo ma przed sobą, goniec dorę­
czył Ust i ulotnił się w jednej chwili. 

Poznawszy pismo żony, Gerard zawa­
hał się krótko. Przemogła jednak drę­
cząca, pełna goryczy ciekawość. Zerwał 
dziurkowany perforowany brzeg } prze­
czytał, co następuje: 

^Mój najdroższy ukochany. Przesła­
łam list do t wego mieszkania, ale raz 
jeden jeszcze piszę do ,.naszego" gniazd­
ka, by potwierdzić, co. przeczuwałam 
juz wczoraj. Mój mały synelj miął złą 
noc, i dzisiaj jeszcze ąję jest mu lepiej, 
więc nie mogę zoątawjĆ go samego, ną-. 
wet r TVęgp powodu pajdiożsjy. NięsbM 
ty, czuje sia tak bardzo winna względem | 

niego, względem 
rzy nas swem zauianiem. ^ p^u 
tak wspaniałomyślny i d o b r - L j# ' w-
bojga!... Ale nie będziesz o ̂  jj;e 

u zawód 
e nożnej dwi 

'* » Makkabi 
\l\,U-2Y? żydowskie 

W y w i a d u emy, obi 
« J .p r 2 T S w V c h na js i ln : 

kogoś jes^ ; .^ I XPô 2em według , 
nas swem zaufaniem, \ P°dob,enstwa Hal 

do" mnie, mój jedyny, 
dtziesz zły na mnie ? Nie ultar 
to? Zresztą, będę umiała V r i e v ' 

bie następnym razem K 5 » przedfltawłfi 
Dokończywszy czytani* h* t u ' ^ ł o 

westchnął głęboko, 
— No. tak, 

tylu wzruszających powodów ^ ̂  . _ , 
>~ narazi się może na vy*^\\^ f ^?^ Małachows] ła sje i brutalność mcżczy^>" •tfi^l'Jll , „ i - nicsp1^ jiv• i. tak często jesteśmy 
i okrutni dla kobiet! liz I ja t» 
gdy odbierałem podobne ' f ł ^ s « e 

sty... jakie piszą i zwykle i 
będą!!! c h v l M 

s 
• \i 

^ do 

Zastanowił się jeszcze na 
myśli jego stawały się coraz 
sze, bardziej wyrozumiałe * 
lijnie pobłażliwe. ^iff}^ 

Zn-enacka powziął P o S f. a T ,

r nam 
- Pójdę. -Irzekł. - "Jn^ 

robić tutaj! U nas, w domu» , : 

z nlią ostatecznie... 

Ale po powrocie do dom». przy łóżku chorego W ^ - J i , t Ą I 

,l!Me T1"2* budzili 

oboje z ̂ o ^ ^ ^ ^ ^ i ^ t y n ę . V 
wieczór. Następnie P̂ , C Sc1**! 2™ ̂  

interesów wyjechał ^ ^ '§>C ^rzyma-
i kilka miesięcy ba* ' 1 9 0 

C f io r e ' — s ę a z i a r 

^fWizdać porazi 

ma 

en pun 
Po 

&;*&ik 
dnia w cyrk 

zaszczycili bw 

.y grodzkiego Rosi 
J-j^bllczność była 

Pr 
ł ^ M ^ S c h m i d t ,v

niC Slf W8ZyStk 

^g^gaard . 

^ttoi. n o s z ^ c y "tytuł 
^ f i ^ to też nic d 

, Ś N e f i Wo ła ł a 
• ^ się walką 

v M ? ! r B! rkenmayer, 
i? lat '°no Orłowa - — 

Krai 

dz 

^ r dopadł leżąc 

M^0rP^ednak sędzia 



) 1 

tsęda. 
wego. 

;—1 Jankiewicz 
księciem Romanem 

zi't\vortvń.s!cim, sv' 
Świat opełk-Czetil^ 

2 Kzewuskwłl rV-

iem, a żyć mu**' 

miał niewinna 
ilachctiieg-p 
I słuszuią. ^ a v ł 

circo wręcz SUI 
łknać już nie 
y m obrońca 
ał, jak sie 
praktykę 
' bród. 

3 
HŁSt* rePrezentacyjnej jedenastki. 

oruzyna odpoczywa przed meczem w Belgradzie. 
^ W a ^ w ^ T J ^ ^ J u ^ ^ i a k ~ * W e k I. Nawrot 
* o e S ^ T J J * ™ * ™ > . * Ciszewski i Bator. Rezerwa: K o S l 

/ J l C H I T 
i.. 

Tylko mecze towarzyskie. 
Program imprez aportowych. 

na 

p a t r?L 
o t r z y j 

pogódź. 22-ej min. 25, zabierając 
W Staczy „Leg j i " 1 „Cracovii" po 
* l »Warszawianką". Zawodnicy kra-

(..Garbarni" i ,,Wisły~. dołączyli 
Wątek rano w Dziedzicach do ekspe-
'. *Wjazd do Wiednia nastąpił o 

rano, poczem uczestnicy wy 
[Wędzili to piękne miasto, a w 
" r o ? ę udali się wieczorem, o godz. 
^ybyft do Zagrzebia dziś rano 
I : " len sposób gracze reprezenta-

" maksimum wygód w podróży; 
im również rozrywki, 

k i " ma 

wieści,Jj WJ 

M ^ - / ' ^ " L & b Ą n a polska n l e z m ^ ^ i w 

'mf mogą przez 86 godzin 
wtem są wszelkie dane ku te-

I , i t ę s t r a s z ^ , * M * e p. Stepanowsky z Pragi 

no śledzono, . ( Ł i 1 » J * * "tfinowski . Martyna i Bu-
dos/ l i do 111 K o»arczyk n, Wilczkiewiez 1 

i lo się f a ł s z Y ^ j T 

/ał za kratki. ^ 
latami 
Hankicwłcz sa'« 

Ciszewski i Bator. Rezerwa: Koszewski, 
Szaller I Herbst reiełć. 

Dodać należy, że ostatnie spotkanie 
Polska Jugosławja rozegrane w 1929 r. 
(Poznań) zakończone zo&t&ło zwycię 
stwem naszych piłkarzy w stosunku 6:3 

a * * 
W związflcu ze zbijającym się meczem 

piłkarskim Polska — Jugosławja w Za 
grzebiu w belgradzkich kołach sporto­
wych daje się zauważyć pewne podniece­
nie, które znajduje wyraz 1 na łamach 
prasy. 

Po porażce Jugosłowian w Poznaniu 
w r. 1929, piłkarze jugosłowiańscy przy 
gotowują się 

energicznie do rewanżu, 
uważając jednak walk? t Polską za do 
syć trudną. Jak podaje ! i gradzkie ,,Vre 
me" w drużynie jugos! iańskiej nie mo­
że wziąć udziału trzech wybitnych pił­
karzy: Miirec, Zivkovic i Sekulic, potrzeb 
ni są oni bowiem swoim klubom w roz 
grywkach mistrzowskich. 

Kalendarzyk sportowy 
i jutro jest następujący: 

SOBOTA. 
Piłka nożna. Boisko DOK, godz. 

17-ta mecz towarzyski Hakoah-Mak 
kabi. 

Lekkoatletyka. Boisko ŁKS-u 
przy A l . Unj i , od godz. 16-ej zawo­
dy lekkoatletyczne o mistrzostwo o-
kręsru dla mężczyzn, klasy A i B. 

Gry sportowe. Boisko przy u l 
Czerwonej od godziny 17-ei kosz. 
żeńska. Boisko przy ul. Ogrodowej, 
od godziny 17-ei mecze o mistrz, kia 
sv A w szczypiorniaka. 

N I E D Z I E L A . 
Piłka nożna. Boisko ŁKS-u przy 

Al . Un j i o godzinie 17-ei zawody 
międzymiastowe: Reprezentacja Ło 
dzi-Reprezentacja Lwowa. Tako 
przedmeez odbędą się zawody towa­
rzyskie: ŁTSG-Turyści (o godz. 

Lekkoatletyka. Od godziny 8.30 
na boisku ŁKS*u przy A l . Un j i do­

kończenie zawodów o mistrz, okrę­
gu klasy A i B dla mężczyzn. 

Kolarstwo. Na torze Helenowa. 
od godziny 16-ej międzynarodowe 
wyścigi „Unionu" za dużemi moto­
rami połączone 

z wyścigami sprinterów. 
Sporty motorowe. Przed lokalem 

KS. „Union-Touring" przy ul. Prze­
jazd 7, o godz. 8 rano, start do „Raj­
du motocyklowego dookoła Łodzi*' 
zorganizowanego przez KS. „Union 
Touring". Zamknięcie mety o godz. 
i6-ej na placu sportowym Heleno­
wa. 

Gry sportowe. Boisko przy ulicy 
Ogrodowej, od godz. o-ej mecze o 
mistrz, klasy A w hazenę. Boisko 
przy ulicy Czerwonej, od godliny 
O-ej mecze o mistrz, k l . A w koszy­
kówkę męską. W sali przy ul. Nowo 
Targowei od godziny 18-ei finałowe 
mecze o mistrz, klasy A w siatków­
kę żeńską i męską, i mecze decydu­
jące o spadku do k l . B. 

' M w i ę k s z ą b o l ą c z k ą „Ruchu" 
I i ; l n ' a * Katowicka pisze: 

Znakomici kolarze zagraniczni 
na torze he lenowsk im. 

jeszcze, 
napelowaf. 
1 jednak 
W y r o k zatwien 

Al . ' f tenl p o w i e k a pisze: 
Z^m K o k a c h l igowych zasz-

^ S a z n e . z m ' a n v , a dla Slą-
Pm£ M l ™ niespodzianka w for-

C e ' Porażki Ruchu. 
^ v n ? J Z n p 0 , w i e d z j e l i ś m y ostat-
^ f ' e R u c h u , 

ik7 l a»o notw 

e r & 
t£^l° Potwierdzenie • 
| S 2 d * C ? k * R " c h u jest 

icle innych 
wartości. P° 

to**' I 
f au^J t a s t r o f a l n y . 

,nel " o r 

Dnano z wa^ ^ 
1 sam sposotW 
»w płótna. 

tysięcy T 

^ u J W ńapewnó"ńie byłby 
Przyczyniła się 

Gdyby wczoraj 
w cośkolwiek dostroić 

o 
na­
się 

do tego jeszcze kontuzja Kurka na 
ostatnim meczu z Pogonią, tak, że 
w Łodzi bramki Ruchu bronił z ma­
tem szczęściem Komander. 

Przyjazd Ruchu do Łodzi wzbu­
dził olbrzymie zainteresowanie. Za­
wiedli się jednak wszyscy, gdyż ślą 
zacy grali chyba najsłabszy mecz od 
kilku lat. Na całej drużynie widać 
było kolosalne przemęczenie, tak, że 
naogół wypoczęta drużyna ŁKS. for 
malnie przez cały czas zawodów 
gniotła ślązaków. 

a północ—Polska południe. 
Frapujący mecz na stadjonie Legj i . 

przez P e r ^ > 
irmowano J ^ 
lejowe o ra«J f dJ 

S o c ^ W R K f i - e r w c . b. r. na .ta-
P Ostrowa P»8 * EJ l̂j w Warszawie odbędzie 

.jJtffr* dnia PZPN spotkanie pi ł 
;i-a * l ° HU ł l J?.P r«ent ar.v jnych drużyn 

l } 0 - 9 z a l \ m o c n < R ? 6 ł n ° c — Polska południe, 
upem * a pozn^k? Południa zestawi kapi tan 

l l > 2 : - P - ka łuża , drużynę pół-i l l i r >J uruzynę poi-
• t o J I ' - ^o tb . Gracze zwycię-
'"*yny otrzymają ^ 

żetony pamiątkowo. 
Dla celów propagandowych' na­

stępujące drużyny ligowe grać będą 
w mniejszych miastach prowincjo 
nalnych: Ruch w Sosnowcu, Na­
przód w Częstochowie, Warszawian 
ka w Białymstoku (4..6), Polon ja w 
Lublinie, Legja w Radomiu i 22 p. 
p. w Grodnie (4.6) i Wilnie («;.6). 

W niedzielę o godzinie 16-ej od" 
będzie się na torze Helenowa, dru­
gi dzień zawodów kolarskich, w któ­
rych punktem programu, będą biegi 
długodystansowców za dużemi mo­
torami. Zawody powyższe wywoła­
ły w sferach sportowych ogromne 
zainteresowanie, gdyż biorą w nich 
udział znakomici kolarze zagranicz­
ni. Na pierwszy plan wysuwa się 
Włoch Piano, który poprzedniej nie 
dzieli zdobył w Dortmundzie wiel-
kąnagrodę miasta przed Bremerem 
i Pisfeldem, 

na przestrzeni 70 k im. 
Cieszy się on również wielką po-

fularnością w Ameryce, gdzie prze-
ywając od 1929-31 r. brał udział w 

najpoważniejszych wyścigacH długo 
dystansowych oraz w dwóch bie­

gach 6-odniowych zdobywając zaw­
sze jedno z pierwszych miejsc. Nie­
miec Jiirgens startował w czwartek 
po raz pierwszy po ciężkim wypad­
ku (w czerwcu 1931 r.) w Wrocła­
wiu, gdzie przebywał do niedawna 
w szpitalu, pomimo to T f lrgens znaj­
duje się w dobrej formie. Trzeci z 
zagranicznych gości Carpus zdobył 
16 b. m. złoty rower w biegu jedno­
godzinnym w Szczecinie, zaś 19 b. 
m. zajął w Berlinie pierwsze mieisce 
przed Tietzem. W wyścigach czwar 
tkowycR Carpus, przemęczony po* 
d r o ż ą nie wykazał jeszcze swej 
właściwej formy. Organizatorzy, w 
celu udogodnienia publiczności ob­
serwacji wyścigów, zezwolą na prze 
bywanie wewnątrz toru. 

S p o r t w k i l k u s ł o w a c h . 
(——\ 7 m nr«/vlA/lt« M A - 1 * I a . . . . . . 

**sacyjne zawody lekkoatletyczne 
przed wy jazdem do A n t w e r p j l . 

P o c h o d z ą c ą niedzielę na sta-
J J b o godzinie 15.30 roze-

? t a n ą sensacyjne zawody 
*Vczne przy udziale człon-
£

u olimpijskiego i czoło-
|*°atletów stołecznych. Prc 
J°dów obejmuje eliminacie 
^azdem do Antwerpi i w 

biegach 200, 1500 i 3000 m., próba 
biota rekordu na 5000 m., bieg kobie 
cy 100 m. z udziałem Breuerówny 
i Manteuflówny oraz kilka skoków 
i rzutów z udziałem Wajssówny, 
Ileliasza, Nowaka, Pławczyka i Sie 
dleckiego. 

**oah czy Makkabi? 
Derby l o k a l n e żydowskich drużyn. 

yny, v f ^ f l 

m » ^ C 

kogoś 
ifaniem 
ny i 
idziesz 

.^dzisiejszym odbędą się 
W. K.S.-u zawody towa-
P"ce nożnej dwu najsi;-
3 r u ż y n żydowskich w i o 

i Makkabi. 
| t ó dowiadujemy, oba zespo-
H| ' ^ swych najsilniejszych 
KaTzYczem według wszelkie 
L Podobieństwa Hakoah u-

m... 
zytanla l i * t U ' 

szepnął-

na wyw 
iężczj^y 
y niespi"" 

« > 4 

1 ja S y 
dobne l i ^ e P 1 ' 

zyska od kapitana związkowego ze­
zwolenie na udział w grze obu re­
prezentantów Lodzi t. j . Rapaporta 
i Kahana. 

Ze względu na dobrą formę obu 
drużyn zawody zapowiadają się cie­
kawie. 

Początek zawodów o godz. I7*eb 
Przedmeez W K S (komb) — Sztern. 

(—) Ze względu na międzymia­
stowy mecz piłkarski Łódź-Lwów, 
w dniu dzisiejszym i jutrzejszym nie 
odbędą się w Lodzi mecze o mistrzo­
stwo i te mecze, które były już wy­
znaczone komunikatem ŁOZPN-u 
zostały odwołane. 

(—) W związku z meczem bok­
serskim Ran-Raphael, który odbę­
dzie się w Warszawie dnia 4 czerw 
ca r. b. dowiadujemy się, iż mistrz 
Francji, Raphael jest pięściarzem, 
który dotychczas nie przegrał przez 
k. o. dzięki niezwykłej umiejętno­
ści unikania ciosów. Raphael na pra 
wie TOO dotychczas rozegranych 
meczy (po większej części 10-0 run 
dowych) wygrał 55 razy, zremiso­
wał 15 razy, a pozostałe walki prze­
grał na punkty. 

(—-) Kobiecy mecz lekkoatletycz 
ny Polska-Czechosłowacja rozegra 

en punkt Garkowienki 
P o r a ż k a Hiszpana. 

^ i e ! k ^ s z e P rae<^8tawlaly typo. 
^e£o dnia w cyrku spor-

się coraz 
zumi' lale 

om'* 

do domu 
s y n k a » j . ^ l -

c c h a l ^ 

• K ^ S F 'awczycili swą obec-
b' K , 5 e w o d a Jaazczołt, dowod-
i S > « r a * r a ł Małachowski oraz 
i%i S^Mezo RosickŁ 
£ ^ L ^ c z n o a ć była ' zelek-
A a S 0 0 1 0 * ^ iż 5-ciokrotny 
i X ! e i B i e c Schmidt Wester. 

1 C ^ n i k 5 l W a , k ł wszystkich czo-

^ j J i ^ k ^ r f * J« t to olbrzym 
e ! # ' n o s z a c y m u ł cham. 

i ^ t a 0 ^ ' to też nic dziwnego, 
nic : * C " 8 * * ? ! W o ł a ł a 

' ' K*Zl*r6d
 attolów. 

P B i r ? ^ s t « Ońowa 
l- w j W j W ^ y e r e m - W 5 min. 

j i iaic °«o Orłowa z turnieju 
' ł jn łe ^ u z e r budzili żywsze 
} J u b , i « n o s c i . Krauzer 

zawsz 

bawi' 
TłiW*' 

i^l? 1 ^ielm""' , v a w i a n wozy na 
?H» ^ysk„ n i a ^ t y * - W 3 2 - e J K n e l 3 o n a W l C « n y m P r ą d e m . 

Pejłi-."11* olbrzyma. Kawan 
dopadł leżącego na •uW n i e 

* c V g 0 

k A i m ^T^i^ymując go na 
« e anak 

^ i " " ^ t ™ P- Brańskie-
^•TWizdać j>orażke i v ń . 

herkulesa ten ostfttni zastosował raladę 
przekręcając zdezorjentowanego Kawan a 
na łopatki- Sędziowie ogłosili zwycięstwo 
Krauzera. Po tej walce nastąpiło decydu­
jące spotkanie 01iveiry % Garkowienką. 
Polak walczył ostrożnie. Hiszpan nadal 
walce żywe tempo i stale atakował. Wal­
ka prowadzona była wzorowo. W ciągu 
godziny rezultatu nieosiągnięto, wobec 
czego, zgodnie 2 regulaminem walka 
przeszła na punkty. W przeciągu 10 min. 
miały rozstrzygnąć się losy dwóch mi­
strzów świata. W 6 min. Garkowience u. 
daje słę wyrwać z miażdżącego uchwy­
tu za głowę i pchnąć Hiszpana z rozpę 
du. OHveira pada „w parter". Pierwszy 
1 ostami punkt dla Garkowienki. Od tej 
chwili Hiszpan rozwija mordercze tem­
po chcąc za wszelką cenę odrobić straco 
ny punkt- Garkowienko stosuje jednak 
mądrą taktykę. Po godzinie i 10 min. o-
gtoszono zwycięstwo Garkowienki, któ­
remu zgotowano, mimo zarzutów Hiszpa­
na, owację. 

Zgierzanin Torno, wczoraj już w dru­
giej min. rzucił w stylu amerykańskim ol­
brzymie cielsko Martynoffa na łopatki. 

Dziś specjalne zainteresowanie budzi 
decydująca walka Toma z Krauzerem. 
Jest to walka rewanżowa na żądanie 
Krauzera. Ponadto walczą 01iveira Bir-
kenrnayer, decydująca Koleff — Kawan, 
«raz decydująca Garkowienko Martynoff. 

R a d j o - k ą e i k 
RASZYN, niedziela. 

9.00. Tr. mszy polowe] z Korp. Kadetów Nr 
1 ws Lwowie. 1135. Odczyt misyjny pł. ,J**-
natyzm lslamlzmu w Egipcie wobec Ewangelii" 
wygt. ks. E. DąbnowskL 11^8. Sygnat czasu. 
12,06. Program na dz biel. 12.10. Urz. kom. P I 
M. 12,15—U,00. Poranek symfoniczny. 14,00— 
14,20. „Sprzęt 1 dosuszanie koniczyn'1, wygi. hit. 
Z Krzyżewskl 14,20—14,40. Tańce ludowe (pty 
ty). 14,40—15,00. „Odczyt pszczclndczy" pt. 
„Przystępujemy do założenia pasieki", wygt. p. 
K Bajorek. 15XW-15.15 Pleśni ludowe (płyty) 
15,15—15.55. Audycja żołniersko - strzelecka. 
15,55-16.20 Tr. z Fllh. Warsz AkademJI „Ku 
czot Dnia MatkT. 16.20—16^40. Orkiestra Grze­
gorza Dinicu (płyty). 16.40. Odczyt ze Lwowa 
'6,55. Przemówienie związane z obchodem set­
nej rocznicy zburzenia Żoliborza. 17,05—17,15 
Muzyka lekka (płyty). 17,15. ..Dokąd unosi nas 
nasze słońce", wygł. dr. J. Gadomski. 17,30 
Wiadomości przylemne I pożyteczne". 17.45— 

19,00. Koncert popołudniowy. W przerwie Kon 
Zw. Pracowników Gmm Wiejskich. 19.00. 
maitoścl 19,40. Program na dz. nast 19.45 
chowisko pt. „Ośwtadozyny'' podług Czf.cho-
wa. 20,15—2155. Koncert popularny. 2155 
Kwadr. hter. Józef Weyssenhoff: „Na dzika 1' 
fragm. 1 pow. „Soból 1 paima". 22,10—22,40 
Utwory na altówkę i fortep. w wyk. M. Szale-
sklego 1 J Konopasek — Szaleskiei. 22,40, 
munikaty. 22,45. Wiadomośd sportowe. 23,00— 
24,00. Muzyka taneczna. 

ny zostanie definitywnie 26 czerwca 
r. b. we Lwowie. 

(—) Obóz kolarski przedolimpij 
ski odbędzie się w Warszawie na Dy 
nasach i rozpocznie się najprawdo­
podobniej już w poniedziałek. 

(—) Niezwłoczna interwencja zarzą­
du klubu IKP., starającego sie nledopu. 
ścić do wędrówki dwu najlepozych swych 
bokserów, a mianowicie Garnćarka 
i Chmielewskiego do Polonii warszaw­
skiej, odniosła okazuje się skutek. 

Jak się bowiem obecnie dowiadujemy, 
pięściarze d zrezygnowali z barw Pokmji 
i powrócili do Łodzi. •' 

KOLARSKA WYCIECZKA 
DO LINDY. 

W niedzielę, dnia 29 maja r. b. Łódz­
kie Towarzystwo Kolarskie organizuje 
wycieczkę turystyczną na rowerach do 
Lindy przez Konstanrynów-Zgierz. Piękna 
okolica, wspaniałe lasy lucmierskle przez 
które prowadzi trasa zachęci zapewne 
wielu kolarzy do wzięcia udziału w wy­
cieczce. Wyjazd i zbiórka zostały wy­
znaczone na godzinę 7-mą rano z lokalu 
Towarzystwa, przy ul. Targowei Nr. 5. 

ts są: n i m u m i l 
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Ż Y C I E E K O M O M B C Z K Ł 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Londyn, (za złoty 1 ft. st.) zamk. 32.75 Pra 
aa, wpłaty na Warszawę (za 100 ztotych) 377. I t 
379,10, Wiedeń, złoty czeki — 7956 — 80.04 
baricn. 7935—79,96, Zurych, rioty (za 100 zło­
tych) zamikn 5735. Berlin, złoty (za 100 zło­
tych) noty większe — 47.05—47.45, wpłaty na 
Warszawę 47,25—47,45. na Katowice 47,25-
47,45 na Poznań 47.25—47,45, Gdańsk, zloty (za 
100 złotych) 57 18— 57,30, telegraficzne wpłaty 
na Warszawę 57,16—57,26. 

Londyn. New York 36837, Pary* 93.28, Moi 
treal 419. Włochy 71,75, Szwajcaria 18,81 I pół, 
Kopenhaga 16.28, Praga 124.25. Wiedeń 37. War-
szawa 32,75. 

Paryr. Î ondyn 9336, Nowy Jork 2532 1 pót 
Wiochy 130.10, Szwajcarja 496, Warszawa 264. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork. Loco 550, czerwiec 5.44, Upiec 

5.52, sierpień 551, wrzesień 559, październik 
5.78, listopad 5 84, grudzień 5.91, styczeń 5.99, 
luty 6.06. marzec 6.14, kwJeoteń 6,20, maj 6,27. 

Nowy Orlean, 28 maja. Loco 5.59, maj —, li­
piec 554, paidzlernflr 5 73, grudzień 537, sty­
czeń 5.95, marzec 6.10. 

Liverpool, 28 mała. Loco 4,45, maj 431, czar. 
wteo 4.17, Mec 416, sierpień 417. wrze aten 
4.17, październik 4,17, listopad 418 gradztei 
4,20, styczeń 431. luty 4.36 marzec 429, kwie­
cień 4.31, maj 434 czerwiec 440, Upiec 445. 

Waluty, d e w i z y I i k d e 

n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 
ZNIŻKUJĄ. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — 
Zarówno dział pożyczek 1 doami kwyos pa­

pierów procentowych cecho wsi nastrój stabszi, 
przy dole ożywionych obrotach. Z pożyczek 
premiowych: 3-proc Budowlana spadla q 50 st, 
na sstuoa. Dolarówka « 25 gr, 4 pj-oa. Pozyus-
ka Inwestycyjna zwykła obniżyła sie równłes • 
25 gr, ser Je tai pozostały ban scalany. Z In, 
nych papierów procentowych po 1 pro0- itraoi. 
tyt I proc. Po*. Konwarmyjna, ( proc Poi. Dp*. 
iarowa orga 10 proc Pożyczka Kolejowa, • 
proc Poi. StaWlfcacyJnai obailyta Uą 9 Utt 

pros. Bas snssny pozostały t%*r: I •tfgssjiftj 
basistów pa fts Iw owy oh. J 

SŁABSZA TENDENCJA DLA L » T 0 W , 
ZASTAWNYCH. 

Przy naswfoDzch phratach wssjsASs papla* 
r7 pry wntna lokacyjna wykazały solski korsoJ 
ws. 4 I pot proc. L. Z. Tow. Kred. ZtsmatlsM 
obnłsyiy ata a O50 proc, I proc L Z Tom 
Kred. Złem. m. Warszawy 0 MS prac 6w po4 
równania s osi. not. • dc 193 br.) ans 8 pros 
L Z Tow. Kred. ia. Warszawy — 1.T5 

Roz 
Siu 

KOENIOSWUSTERHAUSEN. niedziela. 
8.53. Nabożeństwo 11,00. Dr. Michaelis: „Hu 

jto von Hofmannsfahl". 1130. Kantata Bacha. 
12.10. Mtoda liryka. 12,20. Koncert 1400 
Prinz: „Matka I lekarz". 14,30. I i . Emler czyta 
własne utwory. 15,00. Koncert orkiestry dzte 
cJęcei 15,45. Lekki koncert. 17,40. 11 Zedtwitz 
„Fantazje Stwórcy'4, 18,00. Młode pokolenie 
przy mikrofon+e. „Człowiek l maszyna". 
IJrof. E. Banze: „Krajobrazy niemieckie*' 
..Ojcowie i synowie" — radjopotpourrf. . 
Komunikaty, nast. do 030 muzyka taneczna 

18,45 
20,15. 
2150. 

Teatr Miejski — Bank Nemo. 
Teatr Popularny — Droga do Buenos 

res. 
Teatr Letni — Błękitny bokser. 
Apollo — Kwiat Algieru. 
Bajka — Złotowłosy anioł. 
Capitol — Wolna duue. 
Caslno — Obcym wolno całować 
Certo — L Podwójna syci* apawa. IL Portrach 

y.ilonów. 1 
Czary — Wszystko dla dziewczyny. 
Grand-Klno — Łzy 20-letniej. 
Luna - Plan W. 
Mimoza — Z rozkazu księżniczki 
Oświatowy — Ostatnia kompanja. 
Palące — Jedna noc w Grand — Hotelu. 
Przedwiośnie — Miłość Żorłety. 
Rakieta — Wielkomiejskie uliee-
Resursa — Niepotrzebny człowiek. 
Splendld — Godzina s tobą. 
Tęcza — Wesoły Madryt, 
Zachęta — Potęga miłości-

PAPIERY PROCENTOWE, 
Premiowa Potyczka Budowlana sar. 1 88,90, 

PremJ. Poi. Dolarowa, serja BI 43,50, Premjow* 
Potyczka inwestycyjna 89—06,75, Premiowa 
Potyczka Inwestycyjna sar. 9038—96, Państw. 
Potyczka Kon wersyjna 1924 r. 35, Potyczka 
Dolarowe 1919—1920 r- 4850. Potyczka Stabi­
lizacyjna 1927 r. 4635—44 Potyczka Kolejowa 
99, Listy Zastawn« Banku Rolnego 0335, Listy 
Zsstawne Banku Rolnego 94,00, Listy Zasf. Ban 
ku Oosp. Kral H em. 0335, listy Zast. Banku 
Oosp. Kraj. 1 em. 94,00, Obligacje Komunalne 
Banka Oosp. Krat II em. 0338 ObWgacJe Ko­
munalne Banku Oosp. Kraj. I em. 94/10, Obllga. 
cle Budowlane Banku Oosp. Kral. I em. 93, LI 
sty Zast. Tow. Kred. Złemsk. w Warszawie 03 
Uafy Zast. Tow. Kred. m. Wsmawy 44 Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Warszawy 5335—52. 

AKCJE — BEZ ZMIANY. 
Dział akcyjny byt nadal w zupetnem zanie­

dbaniu. Obracano Jedynie akcjami Banku Pol. 
sksego po cenie niezmienionej. 

Bank Polski 
KURSY" AKCYJ. 

70 00 

[o ZDDiDwać i i i na obiad? 
Barszcz z uszkami. 
Pieczeń cielęca z mizerią. 
Kruche ciastka z konfiturami. 

WINSZUJEMY. 
Tutro: Teodozji. 
Wschód słońca 3.27. 
Zachód — 19.3 9. 
Dług-ość dnia 16.12. 
Przybyło dnia 8.19. 
Tydzień 22. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 22 maja. Urzędowa ceduła Gie 

dy Zborowej j Towarowej za 100 kg. parytet 
AJ. | wagon Warszawa, w handlu hurtowym, ładun­

kach wagon., ustalona na podstawie cen gieł­
dowych: żyto 30,00 — 30.25, pszenica dworska 
32,00 — 3250, zbierana 3150—32,00, mąka pszen 
na luksusowa 50,00—55,00 — 0000 45,00 
50.00. — żytnia pytlowa 45,00—46,00, sitkowa 
razowi 34.00—35,00. 
Br̂ ttaaaBnaHBDBaBneBMHaBaaau Mmmm' >ijiu 

^ „ P r z e p o w i e d n i e W a n d y 

M a l c z e w s k i e j . " 
r i t r w ł i T •dcayt M. H. Scpyrkdwny 

w Ładni. 

W kronice reMJnego trela narodu naszego 
eblubną kartą świętobliwej praszlości zapisała 
'się dla Kośotoła I Ojczyzny smarta ta odere 
!sanot*tada w dnia W września l-**6 roku w 
Parane, diecezji łódzkiej opieJomka latiu poiakia 
Igo, Wanda Malczewska, sa której pnaycooruą w 
{ostatnich latach wisie łask doznali ladzie H 
IBoca, które! kuk szerzy sie s każdym dnien\ 
popularyzując te posjac wiród s?«rofcu*i v«r«tw 
spoteczeństwn polskie to. Postać ta oeeekoje aa 
Uodjeoie procesu beatytlcacyjeasw swa SkiUcs 
jApoeeoUką, 

Diecezjalny Instytut Ak:fi KaiołłckłaJ nn.»-
iiąe zapoznać społeczeństwo katollołrta m*>tfl 
miasta s tyciem I przepowiedniami Wewfy Mai. 
|czewsJdel organfzoje pierwszy odczyt w nledtłe 
lę. dnia 29 maja o godz. 5 po p ł̂. w s«H T'»wa-
rzyatjwa śpiewaczego przy ul. Piotrkowskie! 
243, gdzie znakomita prelesentka i satorfci M. 
H. Szpyrkówna wyjjłosl refers* iv t „Prrfto-
wlednle Wandy Malczewskie!'1. Spodziewać s!« 
należy, łe katolicka Łódź szcie'nł« z»»f!nl sa-

\lę odczytową. 
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Mrówki zjadły staruszkę. 
Odpoczynek w niebezpiecznem miejscu. 

83-letni'a staruszka zbierała chrust w 
lesie pod Passawa (Austria) Zmęczona 
usiadła dla wypoczynku przez nieuwagę 
na mrowisku. Kiedy chciała iuż wstać, 
zrobiło sie iei słabo. Dopiero wtedy za­
uważyła, że spoczywa na kopcu rojącym 
sic od mrówek i 

z przerażenia zemdlała. 

Po sześciu Rodzinach nadszedł tamtę­
dy gajowy i znalazł lueszGzesiiwą, oble­
pioną tysiącami wielkich owadów, któ­
re już staruszkę dosłownie nadjadly. 
Gajowy oczyścił ją z mrówek i wezwał 
pomocy wieśniaków, którzy przewieźli 
ofiarę nieostrożności w be7nadzie jnym 
stanie do szpitala w Passawie. 

Wszędzie źle — nawet na okrętach. 
Bezczynne kolosy transoceaniczne. 

Największa angielska l in ja okrę­
towa, Cunard L ine, bilans swój za 
rok ub. zamknęła def icytem, wyno­
szącym zgórą 553 tysiące fun tów 
szter l ingów, choć jeszcze przed 
trzema laty wykazywała czystego 
zysku 

8og tysięcy fun tów. 
Olbrzymie te straty pochodzą z u-
by tku pasażerów i f rachtów. 

Kolosy transoceaniczne, mające 
pomieszczenia dla iooo pasażerów, 
przewożą ich po 200. Rzecz prosta, 
że do każdej takiej podróży Towa* 
rzystwo musi grubo dopłacać. Do 
zmniejszenia się frekwencj i pasaże­
rów przyczyni ło się oczywiście bez­
pośrednio przesilenie ekonomiczne, 
które wogóle zmniejszyło liczbę t u ­
rystów, podróżujących dla własnej 
przyjemności. Pozatem wchodzą tu 
w prę utrudnienia paszportowe oraz 
obostrzenia zakazów imigracy j -
nych. 

Na ubytek f rachtów wpłynęła 
oprócz wysokich ceł ochronnych, 
nakładanych na towary obce przez 
większość państw, również zmniej­
szona 

siła nabywcza ludności. 
Wszystk ie te czynnik i odbi ły się 

w sposób bardzo do tk l iwy na towa­
rzystwach okrętowych zarówno w 
A n g l j i , jak w Ameryce I w Holand j i 
a do pewnego stanu także w Niem­
czech. 

M i m o sezonu skreśla się rejsy 
niektórych okrętów, jak np. Maure-

tan j i z Cunarda i Homer ica z W h i t e 
Sta. L inę statków, k tó rych podróż, 
ze względu na ich olbrzymie roz­
miary 

jest na/kosztowniejsza. 
Przy tem z dniem każdym rośnie 

konkurencja, co mimo wydatnei 
zniżki cen przejazdów, ujemnie 
wp ływa na frekwencję podróżnych. 

W rezultacie również l inje holen 
derskie skreśli ły wiele podróży 
swoich okrętów. 

Drewniane monety. 
Niezwyk łe pieniądze. 

W miasteczku Tenino, w stanie Wa­
shington, nad Oceanem Spokojnym, zban­
krutował bank miejscowy. A ponieważ 
oank ten był jedynem miejscem, w kto-
rem mieszkańcy miasteczka mogli się 
zaopatrywać w pieniądze drobne, w mia­
steczku więc okazał się 

ogromny brak drobnych. 
Ale Tenino, położone wśród lasów 0-

gromnych, jest ośrodkiem przem. drzew, 
nego, miejscowa więc izba handlowa wpa­
dła na dowcipny sposób zaradzenia złe­
mu. Oto puściła w obieg odpowiednio 
przykrojone deseczki fomierowe z ozna-
czoną na nich wartością dolara, 50 cen­
tów i 25 centów, tudzież zaopatrzone w 
pieczęć, izby i zobowiązanie jej wymiany 
tych pieniędzy drewnianych 

na banknoty amerykańskie 
w ciągu sześciu miesięcy. 

Niezwykły ten środek zaradczy był 
nietylko przyjęty s radością przez lud 
ność miejscową, ale także zwrócił uwagę 
numizmatyków amerykańskich, którzy 
gromadnie zabiegają t*raz o nabycie 
tych Jedynych w swoim rodzaju pienię­
dzy do swych zł>:orów. 

Kosmetyki królowej Szubad. 
Co znaleziono w starożytnym grobowcu? . . ' 

Mezopotamskie wykopaliska w Ur 
rzuciły ciekawe światło na życie co­
dzienne ludzi, którzy żyli w 3-urn wie­
ku przed Narodzeniem Chrystusa. 

Najciekawsze są. bvć może, przed­
mioty, które znaleziono w grobowcu 
królowej Szubad. 

Okazało się, że królowa Szubad 
używała licznych kosmetyków. 

Ale Jakie to były kosmetyki? 
Jej ołówki do ust i brwi zawferały 

lak się to okazało po zbadaniu, c^ów 
który, Jak wiadomo obecnie, źle działa 
a cerę. 

Ale panł Szubad o tern nie wfedzla-

ła i barwiła wargi i brwi term 

0 1 'Niebieski barwik, którym 
pociągała, zapewne, powieki, b 

Xy ,,°1' i~ isms 
^»*M|. K „ o l « 2 , T . l . ( o » 182. 

* S J « t . p c . p r z y j m . j ą od 

nić „bardziej 
chodzi 

ze sproszkowanych turkusów-
Ciekawe Jest to, że Jej WyJ* 

pani Szubad nie zadawalała sie 
czerwoną, czarną i niebieską. 

W zapasach jej znaleziono 
wszelkich barw, dzisiaj nawet m 
najlepiej „zrobfone" panie nieuź 
nych. 

i 
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Zwłoki kobiety na stosie 
Tajemnicze morderstwo pod Paryżem. 

Policja paryska aa jęta jest wyświetl©, 
niem tajemniczej zbrodni, której ofiara pa 
dła kobieta. W lesie lerres, w trzech kilo­
metrach od Paryża, w jednej 1 najbardziej 
malowniczych miejscowości, kupiec nazwi-
•kiero Reinach, dokonał straszliwego odkry 

Niebezpieczne usypianie chorych* 

MASKA ŚMIERCI CZY ŻYCIA? 
Udoskonalanie metod znieczulania przy operacjach. 

być w ten sposób uspokojony, a na-
i i Ł • . • 

Nowe sposoby znieczulania i 
aseptyka by ły warunkiem, umożl i ­
wiającym potężny rozwój sztuki chi 
rurgicznej . Techniczne wykonywa­
nie operacyj jest obecnie tak udo­
skonalone, że przy typowych ope­
racjach mówić można 

o zupełnem bezpieczeństwie 
życia. 

Pewne niebezpieczeństwo, aczkol­
wiek zupełnie nieznaczne, stanowi 
dla pacjenta wciąż jeszcze narkoza. 
W y p a d k i śmierci w narkozie są 
wprawdzie niezmiernie rzadkie, lecz 
mogą się bądź jak bądź przytraf ić 

Kradzież najstraszniejszej trucizny. 
Sukces wiedeńskiej policji . 

Przed kilku dniami włamano się do 
apteki Świętojańskiej w Wiedniu i skra 
dziono większą ilość kokainy, strych! 
ny, morfiny i strasznej trucizny indyj­
skiej, zwanej „Kurara**. Truciana ta Jest 
wyciągiem roślin trujących, który do­
stawszy się do naczyń krwionośnych, 
powoduje paraliż sąsiednich nerwów, a 
w rezultacie paraliż. Dziada ona Jednak 
śmiertelnie tylko dostawszy się do ra­
ny, połknięta przez człowieka 

Jest wogóle nieszkodliwa. 
Taki łup włamywaczy przedstawiał po­
ważne niebezpieczeństwo dla ludności 
— Po dotknięciu najmniejszego skale­
czenia kurara następuje bowiem nieu­
chronna śmierć. — Dlatego w'adze po­
stanowiły w możliwie błyskawlcznem 
tempie wykryć szajkę włamywaczy i 
skonfiskować ich magazyn przed pusz­
czeniem łupu w obieg. 

Wskutek wprowadzenia bardzo su­
rowych ustaw, zwalczających handel 
trucizną i narkotykami, zabrakło w 
Wiedniu kontrabandy tych artykułów 
Podejrzenie o w'amanie padło więc od-
razu na handlarzy narkotyków, którzy 

pewttle chcieli zdobyć nowe zapasy 
poszukiwanych towarów. 

Ajenci policyjni wmieszali sie w tłum 
osobnfków notowanych za przemyt 1 
sprzedaż narkotyków 1 zdobyM konfi­
dencjonalne wiadomości, że znany han­
dlarz Wilhelm Trusnevec dostał właś­
nie nowy transport trucizn. 

Wnet ujęto tego osobnika Jego 
dwóch wspólnfków, komiwojażera Ru­
dolfa Jasbeca 1 stolarza Leopolda Viczl-
tala. Przyciśnięci do muru sprawcy 
włamania prędko wyśpiewali, gdzie u-
kryl l zdobvcz, na szczęście 

Jeszcze nienaruszoną, 
Inicjatorem skoku był Trusnevec, który 
pracował dawniej w aptece świętojań­
skiej 1 by' dobrze obeznamy z rozkładem 
lokalu. Plan włamania opracował on 
drobiazgowo razem z Jasbecem, a Vi. 
czital dostarczył Im narzędzi złodziej­
skich. Przy dobrej organizacji f znajo­
mości terenu włamanie poszło Im bar­
dzo g'adko. Wygadali się Jednak przed 
kolegami po fachu o swoich truciznach 
i odrazu wpadli. 

Dziwne zwyczaje w sercu Europy. 
Garść luźnych u w a g o Holand j i . 

Holandja jest krajem, który mimo, że 
ieźy w sercu Europy, mimo że posiada 
niewielkie rozmiary, jest całkiem od­
rębny pod względem obyczajów. 

Cudzoziemca, który tam przybywa 
uderza wiele urządzeń, zwyczajów 
tradycyj, całkiem niepodobnych do 
tych, które widywał u siebie, lub w in­
nych krajach. 

Oto garść luźnych uwag o Holandji 
Cudzoziemca dziwi, że: 
wszystkie bodaj najdrobniejsze za­

kupy 
dostawiają tam do domów, 

na zamówienia telefoniczne („proszę mi 
przysłać 6 znaczków pocztowych po 5 
centów" zamawia się przez telefon, i 
przysyłają). 

...Holendrzy Jedzą obfite pierwsze 
śniadacie rano i obfad wieczorem. W 
południe zadowalają się przeważnie ka­
wą i Dieczywem. 

Pamiętajcie o Inwalidach 
wojennych. 

...że Istnfeje tam Ministerstwo Że­
glugi a niema Ministerstwa Kolei, 

że najelegantsze hotele urządzone 
są po staroświecku. 

,.że Holendrzy uważają, że przecho­
dzą najostrzejszy kryzys, mimo że po­
wodzi im się obecnie najlepiej ze wszy­
stkich narodów europejskich, 

...w kawiarniach istnieją specjale j 
stoły „do czytania" i tylko przy nich 
można czytać gazety. 

...w odległych od stolicy wioskach 
Holandji nie sposób sfotografować mie­
szkańców („łatwiej było mi chwytać w 
objektyw afrykańskich dzikusów'4 skar­
żył się operator jednej z wytwórni). 

...w Holandji nie notują 
żadnych zbrorlni namiętności. 

...do królowej mówi się poprostn 
..MeWrouw'' (pani). 

...istnieją trzy sposoby zwracania słę 
do kobiet: „vrouv" (kobieto) „Juffrow 
•panno) oraz „Mewrouw" (para). 

...zasiłek dla bezrobotnego wynosi 
62 złote tygodnfowo. t J. 

nawet najwprawniejszemu narkoty 
zerowi. Dochodzi do tego jeszcze 
przykra okoliczność, i e działanie 
narkozy przy użyciu eteru lub chlo­
ro formu jest 

bardzo przykre dla pacjenta 
1 powoduje nieraz długotrwałe mdło 
lei, wymio ty 1 t p. 

Przykre te skutk i udało się czę­
ściowo usunąć przez zastrzyknięcie 
pacjentowi w pół godziny przed nar 
kozą małej dawk i jakiego środka o-
durzającego np. mor f iny , co przy­
spiesza uśpienie 1 umożl iwia stoso­
wanie mniejszych dawek eteru czy 
chloroformu i tp. 

Do narkozy ogólnej używa się o-
bok powszechnie znanych środków 
jak eter, ch loroform i mieszanki z 
nich, szczególnie przy k ró t ­
k ich zabiegach chirurgicznych rów­
nież chlorety lu, bromety lu i gazu 
rozweselającego. W ostatnich la­
tach stosuje się także narkozę awer-
tynową zapomocą w lewu odpowie­
dniej do wagi ciała Ilości rozczynu 
tego środka do odbytnicy. 

Dalsze udoskonalenie metod znie 
crulania przy operacjach jest przeto 
przedmiotem usi lnych zabiegów na 
uki . W i e l k i postęp w t y m k i e r u n k u 

oznacza znieczulenie miejscowe. 
Podczas gdy narkoza czyl i znieczu­
lanie ogólne polega na zadawaniu 
pacjentowi leków, oddziałujących 
na jego centra nerwowe i powodu­
jących uśpienie, znieczulenie miej ­
scowe wywołane bywa środkami, 
oddziałującemi na nerwy czuciowe 
w ich przebiegu obwodowym. Pa­
cjent zachowuje przytem wprawdzie 
świadomość, co dla wielu osób boja 
ź l iwych może bvć bardzo przykre. 
Lekarz ma możność zapomocą drob 
nych dawek środków uspokaiaiących 
wprowadzić pacjenta w stan pewne 
go odrętwienia. Nawet najbardziej 
bojaź l iwy i nerwowy pacjent może 

wet uśpiony, tak iż tenże nic nie 
wie o tern, 

co się ko ło niego dzieje. 
Przeważająca cześć ch i rurgów 

daje dzisiaj pierwszeństwo znieczu­
laniu miejscowemu przy operacjach 
mniejszych. Lecz 1 większe opera­
cje, nawet niektóre operacje brzu­
cha, możl iwe są przy znieczuleniu 
lokalnem. M i m o to pozostaje jeszcze 
wielkie pole dla znieczulenia ogól­
nego czyl i narkozy. Operacje orga­
nów brzucha 1 k la tk i piersiowej 
szybciej i pewniej wykonywać się 
dają w narkozie, gdyż ch i ru rg przy 
tych operacjach potrzebuje odprę­
żenia pewnych mięśni, które nastę­
puje jedynie w stanie uśpienia. 

Do znieczulenia miejscowego, a 
więc nerwów obwodowych, używa 
się zamrażania zapomocą chlorety lu 
oraz kokainy lub nowokainy, k tórą 
pendzluje się błonę śluzową albo, 
k tórą wst rzyku je się doskórnle lub 
podskórnie i głębiej aż do pnia ner­
wów, zależnie od rodzaju 1 rozmia­
rów operacji. Zapomocą wstrzyknie 
cia lędźwiowego wyżej wymien io­
nych leków osiąga się 

znieczulenie dolnej części ciała. 
Lekarze amerykańscy mają nie­

wątp l iw ie przesadny strach przed 
chloroformem, którego w Stanach 
Zjednoczonych nie używa się n ig ­
dzie. W miejsce tego stosuje się tam 
najstarszy środek narkotyczny, bez­
wodnik podazotowy (gaz rozwesela­
jący) . Gaz ten używany by ł p ierwot 
nie przez dentystów amerykańskich 
przy rwaniu zębów, mógł jednakże 
być stosowany ty l ko przez k i l ka m i ­
nut gdyż inaczej grozi ło 

pacjentowi uduszenie. 
Zapomocą kosztownych aparatów 
Amerykanie pot ra f i l i gaz ten użyć 
w szerokich rozmiarach także 3o 
narkozy ogólnej. 

Wyjazd z dusznych murów miasta. 

cita. Kupiec, który o wczesnej 
jechał na rowerze a Pa*) aa, by 
przyjaciela, zamieszkałego w 
wj-obliłu lasu lerres, zauważył p*" 
zystym dębem cwłoki ludzkie. 

Kupiec zeskoczył a roweru, hj 
rżeć lezącemu. Ujrzał nawpól 'P** 
ki kobiety, ma Uotim Mu^glonf^1 

f* dnach szybko wsiadł na rower, P1 

do willi przyjaciela i stamtąd ** 
komisarjaiu policji paryskiej. 

Po godzinie przybyły na 
śledcze. 

Srwierdaona, as ta zwłoki ti "f 
niej kobiety, która sasałaaU okrop*^ 
w płomieniach. Przypu»scz«oi«i 
sscaęillwa popełniła samobójstw0 

obrała ten rodzaj Śmierci ni* *7 .. 
prawdopodobna Podoaas oglffd"* 
skich zauważono u 

itraszlium obraMmi* C***** 
ndane albo bronią palna, 
przedmiotem. Możliwa jest t**. , 
ka poprostn eksplodowała a* * k o 

miernego gorąca. 
Prawdopodobni, falgsia • ° * * ^ , 

benzyn* aby płonęły g w a l N ' * 0 ' * ^ 
ciej. Bardzo ważnym pr*l<*1 
śledztwa jeat a&aleaiona na m^J*'*, 
ni nawpól spalona torba, * k t * r 

kilku banknotów, wydobyto 
przedstawiająca, mężczyzn* '** ' 
Na fotografji można było f^y 
sko Tlorsellin, ulica Jul es C u * ^ V 

Detektywi ndali sie pod P * * ^ 
|dsie istotni*, mieaakhł • • c b " n ^ b f | i ' 3 
dowy TJcraellin. Mechanika d * £ 
ma. Według ln/ormaeyj H*

U

w>-
ohał on )>ised dwoma dnland <*« 

30-letni TimmUtn był 
letnia, kobieta. Małżeństwo t * , 
było nieszmrJliwe. Z n a j o m i * ^ 
powtarzała, aa ponad mc** ł 
swoich ioc z-rów do Orleana. 
siadów jakoby widział T l« r * ' 1 1 ^ ' 

.ie s ! l a w > ł ste u sekretai 
4 V c ~ w granicznych 

polski i 
d ° uchwał k o m 

maja. Komisja 
istagu przyjęŁ 

"•niższych debatach ć 
Nistyczne wnioski, 2 
?*st§pujące brzmienit 
'* zechce uchwalić: V 

y}, aby republikę polsl 

w r l y a t a k n a w o l n e 

^ " y będzie przez cały: 
na niemieckie pra 

tego 
-.potraktowan 

M o ptzyjęciu tego 
Wzelny organ partji n; 

yolkjscher Beobach 
tytułem, kornemu 

t^rażkę Br i in ingaw 
*nicznych i zaznaczają 
jutowym tytule, że 
••elają instrukcyj dla 

| . * t a k 
i 

7>n 

2 powyższem, ja 
Poseł polski w 

przed dwoma dniami opoietf* 
Dokąd odchodzi, nh. powłodzi*^ 
jechała prywatnem anten, ^".^^i 
«ało anto nikt n i . mógł 1 

Policja paryska porozund»U > S 
dem policyjnym w Orle.nl*, ^ h r ^ T M u 
szukał Tierzellina. Podczas P ^ J M Ę L ^ U " 
mechanik zeanał, »e zona J*^.,^^Hi 
go eaasu adradzała objawy n*** 0 

Krytycznego wiecaora * \ fPJL. , c^'ną in.emretari 
łnwi, U odjeid*. N i * *<**\, HL X*, m « e r p r e ' a c J < 
In podróiy, ale dodała, * * W Ś 
•nad. Gdy w dagu dwóch ".^i) f m , e 2 \ A / u h ł « _ t _ 
od zony i idnej wTdomoid. - j j W YA 29

 W » k « 
pokój 1 odał sie do roddeó* V - - • w ł ) D o F l 

od nich czego* dowiedzieć. 0 f ł * j j \ | ! ) c | ) 

Mimo, lz, według t ł u m * * * ^ j K / ^a 
gło mieć miejsce samobójstw* Jjffatunj '"' l'°'' l<l'iu F 
•ostał aresztowany, .Ibowi<* Jjl^R^ t« 0koło 2 stopni . 

n l N . « orze K i c n i morza.: 

. J ł>"Cia niebywała o 

przemawia 
na niej morderstwa. 

• ISWJ U S V L U U T « S W B M - - 1 

Policja paryska stoi ^ 
gadki, której dot«d al* i* -* 
jasnló. 

Podsłuchaj 
CZAS TO P I E N I N 

Szef przyjmuje nowego P r 

^- Jak się pan nazyW* 
— Miller. 
— Czy pisze się pan 

czy przez dwa? 
— To zależy, pani* 

czas, to piszę dwa „1 • 
szy, to tylko jedno. 

— Słuchaj Jim! C^^i* 

h 29.S. Zarząd Głó 

^Cdzie około 80.000. 

OSZCZEP? 
Czeifl 

Kupiliśmy przecież J^00^^^ ^ 
<1> 

S 5 * 0 0 złoty< 
dla bezrobol 

« uprawionych 

Wesołe pożegnanie dzieci szkolnych, wyjeż dżajęcych 
wydeczkę. 

1 miasta na kilkudniową 

twój jest zupełnie nowy» « 
jest już zniszczony. , a r l 1°. >/l 

— To nic dziwnego, °y ¥ to
s A 

' Tyf <tf 
nchî ' 

działem jhke* się wachlo*"1 

każdy wachlarz się zn**%ct1 
głowę nieruchomo i ^O 1 1 1 

rzem, a ja przeciwnie. 
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